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Prze§!§d polityczny.
L w ó w  10 m arca.

O d k ilk u  dni ang ielsk ie  dzienniki za jm ują 
się jak im ś nih ilistycznym  ruchem  w R osji. P ierw ­
szą w iadom ość o „znakach ży c ia11, daw anych j a ­
koby przez rew olucyjny obóz w caracie, podał ro ­
syjski em ig ran t S tiepniak, m ieszkający w L ondy­
nie- W  odczycie, Wygłoszonym przed audy to rjum  
socjalistycznem  w L iverpoolu , oznajm ił on, że 
s tronn ic tw o  nihilistyczne, m ocno przerzedzone i 
osłab ione terroryzm em  rządow ym , m usia ło  sk u ­
p iać  się l a t  k ilka , zorganizow ać się na nowych, 
m istern ie jszych  podstaw ach , aby się nie p ru ło  
ca łe  za lad a  przerw aniem  jednej nici. P rzez ten  
czas nie m ogło a takow ać rząd u  i d la  tego by ła  
w zględna cisza. D oskonałość nowej o rgan izac ji 
uw y d atn iła  się k ilk a k ro tn ie . Od czasu  do czasu 
chw yta ł rząd  n ie k tó re  ogniw a sp isku, w ykryw ał 
ta jn e  d rukarn ie , sk łady  dynam itu , zab ie ra ł p ap ie ­
ry , w ięził członków „N arodnej W o li,11 a le  n igdy 
do k łę b k a  dojść nie m ógł. Te nieszczęśliw e d la  
n ih ilistów  w ypadki w skazyw ały im  słabe stro n y  ich  
organizm u, więc c iąg le -g o  doskona lili i nareszcie 
dziś są  zupełn ie gotow i do podjęcia  na nowo d a ­
w nej akcji.

Ledwo p. S iepn iak  w ygłosił ten odczyt, w net 
wr londyńskich  p ism ach , głow nie w ‘D a ily  N e w s , 
zaczęły  się pojaw iać te leg ram y  z P e te rsb u rg a  o 
w ykryciu  n a  W asilew skim  O strow iu (dzie ln ica pe­
te rsb u rsk a )  „loży" n ih ilistycznej, po czem steore- 
typow ym  porządk iem  doniesiono o sam obójstw ach  
oficerów  gw ard ji i m ary n a rk i. P o tem  te  sam e lo n ­
dyńskie dzienniki p o dały  w iadom ość o w ykryciu 
ja k ic h ś  przygotow aw czych do zam achu  ro b ó t n ie ­
opodal A niezkow skiego pa łacu , w k tó rym  car 
m ieszka, ilek roć  z G atczyny przybędzie do s to li­
cy. Znowu n as tąp iły  doniesien ia o sam obójstw ach 
oficerów, a le  tym  razem  dodano, że jeden  z nich 
n a leża ł do św ity carsk iej N areszcie  o s ta tn ia  de­
pesza z P e te rsb u rg a , opublikow ana przez londyń­
skie p ism a, g łosi, że ca r o trzym ał lis t  od jak ie jś  
p an i Szezebrikow ow ej, k tó ra  m u pisze, iż czeka 
go los carów  P io tra  111, P aw ła  I i A leksand ra  II 
je ś li n ie zm ieni swej reakcy jne j po lityk i. Odpisy 
tego  lis tu  o trzy m ali rów nocześnie wszyscy m in i­
s trow ie  i dygn itarze . W  sk u tek  tego ogrom nie 
pow iększono różne środk i ostrożności.

Z anotow aw szy te  w szystk ie doniesien ia, o 
k tó ry c h  w arto śc i nic pow iedzieć n ie  możemy, 
zw racam y jeno  uw agę n a  to , że tru d n o  kom uś, 
choćby to  naw et był car, zgotow ać trzy  odm ienne 
.śm ierci. P io tra  l i i  zg ładz iła  żona, P aw ła  I dwo 
racy  u d u s ili o rderow a w stęgą zgon -\leksan/i_ ą  I I  
tk w i w świeżej pam ięci. Je ś li a u to rk a  lis tu  
ch c ia ła  pow iedzieć ty lk o  to , że ca r zginie g w ał­
tow ną śm iercią , to  będąc R osjanką , m ogła  w prost 
rzec, że um rze ja k  wszyscy jego przodkow ie. Ten 
za rzu t m a w artość  tern w iększą, że nazw isko 
„S zczebrikow 11 ty lk o  z końców ki b rzm i z ro sy jska . 
J e s t  ono w idocznie skom ponow ane przez cudzo­
ziem ca, k tó ry  nie wie, ja k  m ogą brzm ieć ro sy j­
sk ie  nazw iska.

W e F ran cji s ta ł się skandal, k tó ry  na chw i­
lę  zaćm ił sobą w szystkie w aśni i u ta rczk i. Ja k iś  
k siądz  ożenił s i ę ; ś lub  da ł m u m er w p rzy to m n o ­
ści całej loży m asońskiej, k tó re j członkow ie wy­
s tą p ili n a  tę  u roczystość z odznakam i sw em i, 
w iec w fa rtu szk ach , w szarfach , ze szpadam i 
i łań cu ch am i. Rzecz ja sn a , że b iskup  ekskom uni- 
kow ał tego  księdza i u su n ą ł go od obow iązków  
k ap łań sk ich . K siądz zarekurow ra ł do w ładzy cy­
w ilnej i do sądu. P ierw sza za trzy m a ła  go na s ta  
now isku a d m in is tra to ra  p a ra fji, oznajm iw szy, że 
je s t  to  u rząd  państw ow y, a zatem  n ie b iskup , 
lecz rząd m a praw o daw an ia  dym isji, ksiądz zaś 
n ie  zrobił n ic  niezgodnego z pojęciem  9  m oralno ­
ści publicznej. W ówczas i b iskup  odw ołał s ię  do 
sądu , żądając  re s ty tu c ji praw  kośc ielnych, ob rażo ­
nych  przez księdza, i p raw  w ładzy b iskup iej, 
ob rażonych  przez rząd . Zaś ksiądz sk a rż y ł b isk u ­
p a  o to , że ak tem  ekskom unik i zhańb ił jego 
uczciw e nazw isko, ok ry ł go śm iesznością. Spraw a, 
fo ry tow ana przez m assonów , szybko p rzesz ła  przez 

- w szystk ie  sądow e in stan c je  i w reszcie się o p a rła

o try b u n a ł kasacyjny . Ten jednog łośn ie  o rzek ł, 
że u staw a  o m ałżeństw ach  cyw ilnych n ie zaw iera 
w yjątku d la  duchow nych k a to lic k ic h , a zatem  
k siądz n ie p rzekroczy ł żadnego kodeksow ego 
p rzep isu  i k a ran y  być nie m oże. N astęp n e  orze­
czenie, dotyczące zach o w an ia  się  rząd u , op iew a: 
„P aństw o nie m a ani obow iązku, ani pow odu do 
śc ig an ia  księży k a to lick ich  za zaw ieran ie zw iąz­
ków m ałżeńsk ich , albov iem w szystkim  obyw atelom  
p rzy słu g u ją  rów ne p ra w ą 11.

W reszcie trzec ie  orzeczenie co do ekskom u­
n ik i g ło s i : „W ładza duchow na m a p raw o ścigać 
tak iego  k siędza , je ś li uw aża, że on p rzed  n ią  za­
w inił ; a le  k a ra  nie może być po łączona z żadne- 
m i n as tęp stw am i e.ywiluemi, ze s tr a tą  m a te rja ln ą  
lub  z k rępow aniem  osobistej w olności, za tem  b i­
skup  nie m a praw a osadzić księdza w k lasz to rze  
n a  rekolekcję , an i mu odebrać czynności dających  
dochód. Specjaln ie  co do ekskom unik i, try b u n a ł 
uw aża, że b iskup  m a praw o ją  rzucić, sko ro  ten 
śro d ek  je s t p rzy ję ty , o czem ksiądz w iedział. A le 
ta  ekskom unika nie m oże być żadnym  sposobem  
podaw ana do publicznej w iadom ości, lecz może 
być ty lko  udzielona przez b iskupa księdzu  w za­
pieczętow anym  liśc ie" . W  końcu try b u n a ł orzekł: 
„Poniew aż w ypadek ta k i zdarzy ł się po raz  p ierw ­
szy, p rze to  try b u n a ł um arza  sk a rg i b iskupa i 
k siędza".

W ynika zatem  z tego w yroku, że w za sa d /ie  
b iskup  m oże u k a ra ć  księdza, k tó ry  z łam a ł p rze­
pisy kanoniczne, a le  w rzeczyw istości żadnej kary 
wyznaczyć m u nie może, bo każda  w pływ ałaby 
szkodliw ie na m a te rja ln e  lub  in te le k tu a ln e  in te - 
resa  księdza. W ięc ze strony  w ładzy państw ow ej 
zapew niona je s t bezkarność d la  ta k ich  p rze s tęp ­
ców. J a k i  cel tego, każdy ła tw o  zrozum ie. Tu 
m oże ty lko  w ystąp ić sam o społeczeństw o. Oczy­
wiście, pow aga K ościo ła nic n a  tem  nie ucierp i, 
że zn a laz ł się  jeden  nicpoń, niegodny sukni, 
k tó rą  nosi. A le nic dosadniej od tego wy­
p adku  nie m alu je  dążeń dzisiejszych panów  
F rancji.
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W czoraj o trzym aliśm y  w dosłow nem  brzm ie­
n iu  bankietow y mowy cesarza W ilhelm a II, o k tó ­
rej jużeśm y m ów ili w poprzednim  num erze. P o ­
niew aż streszczenia te legraficzne były  n ie d o k ła ­
dne, a na tę  mowę jeszcze n ieraz  w ypadnie się 
pow oływ ać, p rze to  podajem y ją  tu  w całości. —  
Oto o n a :

„Przedewszystkiem dziękuję wam, panowie, za 
to, iż pragnęliście widzeń mnie dziś pośród siebie.—- 
Nie licząc krótkiej mej wizyty w przeszłym roku, 
trzy la ta  już minęły, jakem się widział z moimi 
BranCienoui czynami. w tym czasie zdarzyło się nie­
jedno, co dotknęło mój dom, a wraz z nim i mar- 
chją brandenburską.

T ak często podziwiana a dla cudzoziemców nie­
zrozumiała ścisła spójność Hohenzollernów z B ran­
denburgią polega przedewszystkiem na tem, że w 
przeciwieństwie do innych krajów danem było Bran- 
denburczykom zachować i okazać wśród najcięższych 
nieszczęść wierność dla domu Hohenzollernów. Po­
zwólcie mi, panowie, wspomnieć moich przodków, a 
między nimi przedewszystkiem W ielkiego Kurfirsta, 
o którym  zawsze chętnie a zwłaszcza do was mó­
wię., ponieważ go już za życia nazywano W ielkim 
Brandenburczykiem ; Fryderyka W ielkiego — oni 0- 
bydwaj uważali zawsze za swój pierwszy obowiązek, 
aby kraju, k tóry  —  jak  mówią —  zamienili z pię­
kniejszą ojczyzną w południowych Niemczech, nie 
wyzyskiwać na własną korzyść, lecz interesa swoje 
zlać z interesami nowej ojczyzny, i uważali za n a j­
wyższe swe zadanie, by bez odpoczynku być czyn­
nymi dla jej dobra.

W  czasie moicli podróży, o których mówił pan 
przewodniczący, starałem  się nie tylko poznawać obce 
kraje i urządzenia panstwowe i zawiązywać przyjazne 
stosunki z monarchami ościennych krajów, lecz nadto 
podróże te, które wielokrotnie fałszywie tłómaczono, 
miały dla mnie tę wysoką wartość, że zdała od wiru 
stronnictw, mogłem stosunkom rodzinnym przyjrzeć 
się zdalcka i zbadać je w spokoju.

Kto kiedykolwiek samotnie wśród ogromu mo­
rza, stojąc na pokładzie okrętu, przy blasku tylko 
gwiazd bożych, wszedł w samego siebie, ten umie

ocenić wartość takiej podróży. Niejednemu z moich 
współziomków życzyłbym, aby przeżył taką chwilę, 
w której człowiek może sobie dać sprawę z tego, co 
osiągnął i czego dokonał. W tenczas można się wy­
leczyć z przeceniania siebie, a to nam wszytkim po­
trzebne.

W  moim pokoju wisi obraz, który dawno po­
padł w zapomnienie; przedstawia on rząd wyniosłych 
okrętów z czerwonym orłem Brandenburgji na bande­
rze. Obraz ten przypomina mi codziennie, jak  W ielki 
kurfirst trafnie rozpoznał, że Brandenburgja musi so­
bie zdobyć stanowisko na rynku świata, aby zużytko­
wać swą pilność i silę roboczą. ~ W ielkiemi były po­
stępy, jak ie od owego czasu mp.e wykazać przemysł 
i handel pruski, mianowicie za rządów mego dziada. 
Dalszy rozkwit naszej ekonomicznej czynności uwa­
żam^ za jedno z najpierwszycli zadań m oich; dla tego 
zwróciwszy nasamprzód moje czynność ku zapewnie­
niu pokoju na zewnątrz, zwróciłem wzrok także i na 
wewnątrz.

Cele, jak ie postawił dziad mój dostojny w swem 
orędziu, przyswoiłem i sobie także. Krocząc jego śla­
dami, starałem  się mianowicie o to, aby zapewnić 
dobrobyt niższym klasom moich poddanych. Iiezultat-y 
obrad rady stanu, które niebawem w formie prawnej 
działać poczną z korzyścią dla naszej ojczyzny, za­
wdzięczam nie w najmniejszej cząstce wiernej i po­
święceń pełnej współpracy brandenburskich mężów.

Poruszone przeżeranie poprzednio punkta wi­
dzenia, z jakich zapatrywali się w ogóle moi przod­
kowie i rodzina Hohenzollernów na swe stanowisko 
w Brandenburgji, były w najwyższym stopniu wcielo­
ne w mym zmarłym dziadku. Uważał on swoje sta­
nowisko jako zadanie przekazane mu od Boga, k tó ­
remu poświęcił się całemi siłami aż do ostatniego 
tchnienia.

Jak  011 myślał, myślę i ja  i upatruję w powie­
rzonym mi ludzie dany mi przez Boga zakład, k tóry  
— jak  to stoi w biblji — pomnażać jest mojem za­
daniem i z którego kiedyś zdam sprawę. Pragnę we­
dle sil moich tak  rozporządzać tym zakładem, że je ­
szcze —  jak  mam nadzieję — niejedno będę mógł 
do niego dodać. Ci, którzy mi przy tem zechcą być 
pomocnymi, są mi z całego serca mili, ktokolwiek 
oni są; t y c h  a t o l i ,  k t ó r z y  m i  w t e j  p r a ­
c y  o p ó r  s t a w i a j ą ,  z d r u z g o c z ę .

Gdyby nas ciężkie czekały czasy, to pewny 
jestem wierności moich Brandenbarezyków i mam ua- 
dzieję, żc przy spełnianiu mych obowiązków wiernie 
dopomagać mi będą. Budując na tej podstawie, piję 
zdrowie moich Brandenburczyków i tego ukochanego 
kraju  z tem starem hasłem H ic g u e t 1’eand cn b u rg  
allewege.K

M ówiąc o tai mowie, w iedeńska P rcsse  pod­
nosi Biowt* O ..crę- t-i pOdm a -dla. r.ndzr,’
ziem ców niezrozum iałe j ścisłej spojnosęi H ohen­
zollernów z B randenburczykam i" —  i mówi; „ Je ­
żeli cesa z W ilhelm  m ówi o w ierności B randen- 
burezyków , k tó rzy  w przeciw ieństw ie do obywa­
te li  innych  państw  zaw sze trw ali przy  tron ie , to  
o tem  przeciw ieństw ie niech sobie inn i rozw ażają, 
poniew aż au s trjacey  obyw atele ju ż  od 800 la t  w 
szczęściu czy nieszczęściu  w iernie s to ją  przy wy­
niosłym  tro n ie  H absburgów  i zaw sze sam i d ru z­
g o ta li ty c h , k tó rzy  się ważyli nastaw ać na tę  
w ierność.

K o r e s p o o d e n c i j e a

Wiedeń 8 m arca.
(?) S praw a p o t a n i e n i a  j a z d y  n a  k o ­

l e j a c h  ż e l a z n y c h  je s t d la  w szystk ich  tak  
w ażną i za jm ującą, że do k ład n e  w yjaśnienie s ta ­
now iska za ję tego  p rzez naszych posłów  i przez 
rząd  będzie zapew ne pożądanem .

G łośne sukcesa  zaprow adzenia ta ry f  s tre fo ­
wych w W ęgrzech sk ło n iły  k ilk u  posłów  niem ie- 
k ich  do objaw ienia żądan ia , aby zaprow adzono na 
ko le jach  państw ow ych ta ry fy  strefow e —  a l b o  
zredukow ano ta ry fę  jazdy . N ie postaw iono  w cale 
bezw zględnego żądania ta ry f  strefow ych, lecz w 0- 
gó le zażądano po tan ien ia  jazdy. Toż sam o s ta n o ­
w isko za ją ł prof. B i l i ń s k i ,  z tą  różn icą, że 
ośw iadczył się stanow czo z a p o trze b ą  p o tan ien ia  
jazdy , lecz p r z e c i w  taryfom  strelow ym . M oty- 
wa tego ośw iadczenia są  n a s tę p u ją c e :

System  taryfy  strefow ej polega na zasadzie 
ary sto k ra ty czn ej, a raczej p lu tokra tycznej. O bni­
żono bardzo  znacznie, n iem al do 50°/0 ta ry fy  za 
podróże dalek ie , podczas gdy taryfy  za podróże 
b liższe zaledw ie o k ilk a  procentów  obniżono. Zy­
sk u ją  zatem  bardzo  w iele ci, k tó rzy  rob ią  podró ­
że da lek ie  czy to  d la  in teresów  w ielk ich , czy 
d la  przy jem ności i k tó rzy  m ają  na to  środk i. —  
P rzeciw nie ludność uboższa, k tó ra  po trzebu je  r o ­
b ić częstsze a n ieda lek ie  podróże, zyskuje bardzo 
m ało  L udność zam ożniejsza zysku je n a  cenie j a ­
zdy, lecz kosztem  w ygody, za k tó rą  ta  ludność 
chę tn ie  p łaci. Byw ały ta k ie  w ypadki, że np. ja k iś  
b o gaty  W ęg ie r k u p ił na d a lek ą  przestrzeń  4 b i­
le ty , za cenę rów nającą  się n iem al daw niejszej za 
1 b ile t, chcia ł buwiem zająć d la  siebie ca łe  coupe 
o 4 m iejscach. O kazało  się to  jednak  w śród n a ­
t ło k u  podróżnych  niem ożliw em ; wolno m u było  
zająć 4 m iejsca, a le  każde w innem  coupe.

Z asad a  p lu to k ra ty c z n a  ta ry f  strefow ych nie 
dogadza zatem  słusznym  w ym aganiom  ani ubogiej, 
an i zam ożnej ludności.

G dyby zaś przy ję to  zasadę dem okratyczną, 
żeby przedew szystkiem  ubogiej ludności n a s trę ­
czyć jazdę n iem al za darm o, to  by łby to  środek  
ekonom icznie niezdrow y. Z naczyłoby to  ty le : ż e ­
by ludność uboższą, robo tn iczą , sz tucznie z m ie j­
sca na m iejsce p rzerzucać , do w ałęsan ia  się za ­
chęcać Byłoby to  um yślne przew racanie i chw ia­
n ie w szelkich stosunków ; ro b o tn ik , s ługa dzienny, 
najem nik  nie u siedzia łby  n a  m iejscu, lecz w ałę­
sa łby  się ciągle , ludność w praw ionąby zo s ta ła  w  
gorączkę podróżow ania bez korzyści d la  sie ­
bie, a ze szkodą w szelkich  ekonom icznych s to ­
sunków .

N ad to  ta ry fy  strefow e p o legają  n a  zasadzie 
c e n tra lis ty c z n e j; w szystko ta k  urządzono , żeby do 
P esz tu  ludność i podróżnych  ściągać. J a k  tam  
W ęgry na tym  sztucznym  ru ch u  w yjdą to  ju ż  ich 
rzecz. T u ta j w szakże naw et N iem cy n ie życzą so­
bie tak ieg o  niezdrow ego faw oryzow ania W iednia. 
K ażde w iększe m iasto  pod  w pływem  ta ry f  s tre fo ­
wych m usi u ledz najazdow i w szelakiego p ro le- 
ta r ja tu , albow iem  do tego na jazd u  zachęcony on 
zostan ie  nadzw yczajną tan io śc ią  jazdy , oprócz tych  
w szystkich  złudnych  ponęt, k tó re  i  ta k  n a  um y­
s ły  w yw ierają w ielk ie m ia s ta . Szczególniej też 
w iejska ludność ro bo tn icza  em igrow ałaby  do 
m iast, co przecież an i d la  niej, an i d la  m iast, 
an i d la  k ra ju  nie m oże być z pożytkiem .

W reszc ie  co do zvsków z ta ry f  strefow ych, 
o tem  zgoła jeszcze na pew no mówić n ie  m ożna 
W ęgry w cale n ie  o g ia sza ją  o u e  k o s z t a  ru ch u  
się  pow iększyły. D worzec cen tra ln y  w Peszcie uny  
si*n_o przebudow ać, w agony uiezm ieir( ,,
się i y w aja. służby  p o trzeb a  daieko  więcej 
leży przy tem  nie zapom inać o tein , że przy tary-' 
fie strefow ej n ie  m ają podróżni zgo ła  dob rodzie j­
stw a pew nej w agi w olnych od o p ła ty  pakunków . 
Z w szystk ich  tych  m otyw ów  w ynika, że naw et j e ­
żeli ta ry fy  strefow e przynoszą na W ęgrzech do ­
chody w iększe, to  n ie  m ogą być przecież uznane 
an i za rac jonalne , an i za pożyteczne. N ależy r a ­
czej p rze to  dążyć do obniżenia cen jazdy , a to li 
bez tych  ujem nych w arunków , k tó re  od zasady 
ta ry f  strefow ych są n ieodłączne. N ależy po p ro ­
s tu  pozostać  przy  zasadzie ceny jednostkow ej od 
k ilo m etra , lecz cenę tę  zniżyć. M in ister zapow ie­
dział tedy , że niebaw em  n a s tą p i to  zniżenie, a m a 
podobno w ynosić */3 dotychczasow ej ceny. Inne 
są w arunki d la  ru ch u  m iejscow ego, d la  ta k  zw a­
nego ! oca lperkehr, d la  k tó rego  w W iedn iu  od 
daw na ceny zniżono i u stosunkow ano , a k o rzysta  
z tego  c a ła  ludność rob ią , a wycieczki z W iedn ia  
n a  wieś, ja k  niem niej robotn icy , d la  k tó ry ch  jesz­
cze osobne b ile ty  d la  tego ruchu , a ta k że  i po­
w rotne jeszcze po niższej cenie, byw ają za p ro ­
w adzane.

P rzy jdzie k iedyś do zaprow adzen ia  osobow e­
go porto , op ła ty  tak  n iem al niskiej od jazdy osób, 
ja k  od przew ozu pakunków , lecz zdaje się, że za 
sad a  strefow a nie zostan ie  p rzy ję tą , gdyż zbyt 
w iele powodów przeciw  niej przem aw ia. N a te raz  
dużo się stan ie , jeże li ta ry fy  jazdy  zostaną po 
p ro s tu  obn iżone; będzie to  w ielki k rok  naprzód .

Ż y d z i  i nasze s z k o ły  śred n ie.
P rzed  k ilk u  ju ż  la ty  grono nauczycie lsk ie 

jednego z g im nazjum  zachodniej G alicji postaw iło  
na porządku  dziennym  sw oich o b ia d  spraw ę ob­
n iżan ia  się poziom u m oralności u  m łodzieży szkół 
średn ich . F od przew odnictw em  kierow nika tego 
g im nazjum , pedagoga o w ysokiem  w ykszta łcen iu  
teo re tyeznem  a ta k że  p rak ty czn em , zdobytem  w 
k ilkudziesięc io le tn im  zaw odzie nauczycie lsk im , b a ­
dano sum iennie i bez uprzedzan ia  się  tą  spraw ą, 
a w ynikiem  gruntow nych  badań  było, iż obniżenie 
się etycznych zasad  u uczniów  szkół średn ich  p o - ' 
łożono w pierw szszym  rzędzie n a  k a rb  w zm aga­
jącej się frekw encji uczni żydow skiego w yznania 
i ich szkodliw ego oddziaływ an ia n a  po jęcia  e ty ­
czne chrześc ijańsk ich  w spółuczni.

D oszedłszy do tego w yniku, opartego  na 
bezstronnem  badan iu  w spółczesnych stosunków  
szkolnych, zw rócono uw agę R ady szkolnej k ra jo ­
wej na tę  d la  p rzyszłości naszego społeczeństw a 
tak  ważną spraw ę, zaś rów nocześnie podniesiono  
ją  w Tow arzystw ie pedagogieznem , odw ołując się
0 poparcie lub  zaprzeczenie w łasnej ojiinji do 
sądu  w spółkolegów  z zaw odu nauczycie lsk iego .

O d tąd  sp raw a ta  n ie  schodzi z p o rząd k u  
dziennego a p rzekazana  przez cen tra ln y  zarząd  
T ow arzystw a oddziałom  filia lnym , rozpa tryw aną 
by ła  z końcem  zeszłego ro k u  przez K oło t a r ­
nowskie.

W  ro zp raw ie , k tó ra , d a lek a  od  w szelkiej 
an im ozji przeciw  żydom , w eszła n a  szersze to ry  
etyczno-spółeezne, skonstatow ano , że ujem ny wpływ 
m łodzieży iz raelick ie j n a  resz tę  m łodzieży szkół 
średn ich  pochodzi s tą d  że w iększa część tej m ło ­
dzieży wychowuje się w dom u rodzic ielsk im  w śród 
bardzo niezdrow ej atm osfery  m ora lne j, bo rodzice
1 op iekunow ie m ało  dbają o w łaściw e w ychow anie 
dzieci a, jeżeli dbają , to  nie o ich  m oralny  lecz 
in te le k tu a ln y  ich  rozw ój, zaś n ieste ty  najczęściej 
ty ln o  o dobre  św iadectw o szkolne.

I  s tą d  to  idzie, że m łodzież żydow ska w no­
sząc do szkół średnich  etyczne zasady  dyam e- 
tra łn ie  przeciw ne naszym  pojęciom , ta k  zaraża  
niemi m łodociane serce  sw oich kolegów, iż z t r u ­
dnością jeno zw alcza ten  zgubny w pływ  szkoły 
w ychow anie dom ow e, a darem nie  walczy z nim  
nadzó r szkolny w w ypadkach , gdzie m łodzież je s t 
w yzu tą  z dobroczynnej op iek i dom ow ej, gdz e 
w ypaczonych pojęć nie p ro s tu ją  doraźn ie ojciec 
lub  m a tk a .

Lecz nie na tem  kończy się  szkodliw y wpływ 
m łodzieży żydow skiej, bo  z p o la  etycznego w kra­
cza ° 'j  w zasady  ogólne obyczajowe i w em rH -.-ii 
w spółuczni zaszczepia 'zaniesiony z w łasn ‘ ro  - 
rodzinnego  nraicijaitTau, tn iaci .-»n " .-/.k  •
p rzesadną  cześć d la  pieniędzy i tego, co z a  me 
nabyć m ożna, chociaż nie zawsze w o lno ; na 
punkcie zdobycia tego n ervus re ru m  siln ie osłab ia  
d e lik a tn e  poczucie wt rozróżn ian iu  środków  go­
dziwych, lub  mniej godziwych i w dalszem  na- 
nas tępstw ie  u ła tw ia  kom prom isy  z w łasnem  su ­
m ieniem , k iedy  chodzi o zdobycie tego  g rosza w 
sposób nie zupełn ie  odpow iadający  ch rześc ijań ­
sk im  zasadom  m oralności.

U sunąć z szkół średn ich  te  zgubne oddzia­
ływ anie m ora lne  uczni żydow skich leży poza 
obrębem  dzia ła lnośc i i w ładzy szkolnej, bo za 
zwyczaj sk u tk i tego wpływ u p rze jaw ia ją  się  poza 
szko łą  a jeże li w ystępują na jaw  w życiu szkol- 
riem, to  naw et w tych  w ypadkach  p rze d s taw ia ją  
się ja k o  następstw o  sam o, oderw ane ju ż  od w ła­
snej przyczyny. Czujny pedagog  p o d p a tru je  te  
zjaw iska w m oralnym  rozw oju  swoich uczni, w i­
dzi je  n ieste ty  chyżo zw iększającem i się, k arc i jc
naw et w zdarzonej sposobności —  a le  p raw ie
nigdy nie m oże podchw ycić przyczynow ego
zw iązku m iędzy złem  a te in  co je  w yw ołuje. 
K arcąc to  zło m oże więc snadno w n iew ielu  w y­
padkach  p rostow ać w ykolejone zasady  m oralności 
u p rzestępcy , lecz k a rc ą c a  jego  rę k a  n igdy  nie 
dosięga m oralnego  spraw cy złego — p rze to  nie 
zdolna je s t w ytęp ić przyczyny złego i w szczepić
w duszę sw oich uczni żydow skich zacniejszych, 
podnioślejszych pojęć. Tego dokonać może jedyn ie

5)

(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy.)
Czuję jeszeżp  opuszczające się n a  m oją g ło ­

wę ręce  tego  p a tr ja rchy naszej rodziny, i coś po ­
cieszającego, w z m a g a ją c e g o  zeszło do m ego 
serca... po ję łam  w tenczas św ię tą  m oc i w ładzę 
rodzic ie lsk iego  błOr?osj av’’ieństw a.

„B łogosław ię ci n a  ziem skie i p rzyszłe ży­
cie" —  rze k ł dziadek.

O jciec położył mi r §kę na głow ie, m ów iąc:
„Boże oddaję ci to  dziecię m oje, m iej je  wi 

swej św iętej opiece!
M atka m oja, duszą w zniesiona k u  niebu, 

p o ch y liła  się nieco ku mnife j k ła d ą c  m i ręce  na 
głow ie, p oca łow ała  w czoł0 . C zułam  je j łzy i 
poca łunk i, n ie  w yrzekła ani słow a, a je d n ak  jak że  
b y ła  wym owną!...

Po dziew ięciu la tach  w spom nienia te  s ta ją  
p rzed  oczym a m ej dusz.Y, Kdniejsze i więcej ro z­
rzew niające jeszcze. Może porów nanie p rzeszłości 
z te raźn ie jszością zby t żyWo m nie w zruszyło , 
przyzw aniem  ty ch  za ta rty c h  już obrazów .

W czoraj tak że  oczekiwano m nie w salonie.
C zułam  się  jak o ś p r z e r ż n ą  i n ie sp o k o jn ą  

— ogólny sm u tek  i niepokój oddziaływ ał na m nie.
Gdym  sie  zb liży ła  do dzjadka, rzek ł:
„Bądź szczęśliwa, biedne dziecię! bądź szczę­

śliw a!"
O jciec okazał się surowszym, rzek ł ty lko :
„ Jak  nie k rępow ałem  twej woli, ta k  nie

stanę  m iedzy to b ą  a  Bogiem  —  niech ci p rz e ­
baczy ja k  ja  przebaczam ."

M atka  p łacząc p rzycisnęła  m nie do p iersi.
„Ach! zaklinam  cię, zaw ołała, m ódl się  i 

b łaga j Z baw iciela aby swe rozkrzyżow ane ręce 
opuśc ił na głowę tw oją. K ocham  cię zawsze, 
dziecko moje; ale, n ie s te ty ! nie ta k ą  przyszłość 
ro iłam  d la  ciebie!

—  To też  sam a sobie byłabym  w inna, jeże li- 
bym  b y ła  nieszczęśliw ą, odpow iedziałam .

I  w zruszona do g łęb i duszy je j bo leścią  i 
sm utk iem , p ad łam  przed  n ią  na k o la n a , w ołając:

—  M atko ukochana, pobłogosław  m i n a  szczę­
ście czy n iedolę, radość  czy sm u tek .

P rz y ch y liła  się  do mej prośby , a le  te raz  
dopiero  zrozum iałam  ja k  bardzo  c ierp ia ła .

A je d n ak  m im owolnie p o lub ili Sew eryna, i 
gdyby by ł szczerym  i pobożnym  k ato lik iem , z 
ja k ą ż  rad o śc ią  oddaliby  m u swe dzięcię, i p rzy ­
ję li  za syna!

O ile  się zdaje, ojciec mój jedyn ie  z ob a­
wy, abym  w raz ie  odmowy jego, n ie  p o su n ę ła  się 
do te j w strę tn e j osta teczności, ja k ą  je s t ów ta k  
zw any „a k t w łasnow olnośei", zgodził się n a  to  
m ałżeństw o.

Czyż by łabym  do tego  zdolną?
D opraw dy nie wiem, ja k  m am  sobie odpo­

w iedzieć na to .
III.

Amina do Adeli.
Nimes.

U daliśm y  się n a  m erostw o; a n as tęp n ie  do 
kośc io ła . Zachow anie Sew eryna było pełne  go­
dności.

K siądz B oudois m ia ł do nas k ró tk ą  p rze­
mowę, w g łosie  jego odbija ło  się tłum ione w zru­

szenie. P rzyw iód ł m i n a  pam ięć przeszłość m oją, 
a n as tęp n ie  m ów ił o obow iązkach m ałżeńsk ich . 
N ie p rze raża ją  m nie, skoro  Seweryn czuw ać b ę­
dzie nadem ną, i on sam  ty lko  będzie za m nie 
odpow iedzielnym .

W  kościele  b rak  m i by ło  pow ietrza, dziwny 
ja k iś  c iężar p rzy g n ia ta ł mi piersi: p ragnę łam  
opuścić go czem prędzej. Czyż chcąc byś szczęśli­
wą, po trzebu ję  oddalić  się od Boga? C zułam  się 
niewym ownie pom ięszaną w tej k ap licy  N. M arji 
P anny , w obec je j o łta rza , konfesjonału  i tego 
k ap łana , pełnego  dobroci i p ro s to ty , k tó ry  uczył 
m nie zasad  te j w iary jak ie j się dziś w yrzekam ... 
A leż cóż j a  m ówię, A delo, n ie  w yrzekam  je j się 
bynajm niej, bo przecież ty lko  ludzie  słabego  u- 
m ysłu  i c iasnych  pojęć, m ogą u to żsam iać  m a ło s t­
kowe p ra k ty k i i ich  spełn ian ie, z w ielkiem i po­
g ląd am i relig ijnem i.

Schodząc ze s to p n i o łta rza  by łam  ju ż  spo­
ko jna , bo w sp iera łam  się na ram ien iu  Sew eryna.

„W  obec B oga i ludz i p rzy ją łem  n a  siebie 
odpow iedzialność za tw oje szczęście, rze k ł m i c i­
cho, i zadan iu  tem u  pośw ięcę ca łe  życie m oje."

P a trz ą c  na nasze rozprom ien ione tw arze, 
czo ła rodziny  rozpogodziły  się nieco, uśm iech  po ­
ja w ił się  n iek iedy  n a  u stach . O ! gdybyś pozna ła  
Sew eryna, gdybyś w idziała  ja k  n iep rzep a rty  wy­
w iera u ro k , po ję łab y ś że m ogłam  w szystk iego  się 
w yrzec, w szystko  pośw ięcić d la  n ie g o !..

T eraz  n ie  należę  już  do siebie; on zobow ią­
zał się k ie row ać m oim  um ysłem , podnieść duszę 
m oje, zape łn ić  serce. A będzie d la  m nie p o b ła ż li­
wym m istrzem , w iernym  p rzy jacie lem  i pow iern i­
kiem ; jesteśm y m łodzi, dość bogaci, a choć Se­
w eryn nie je s t  jeszcze sław nym , je d n a k  w iele już 
o nim  m ów ią, a  część sław y jego m nie p rz y p a ­
dn ie w udziale .

N ie ża łu j m nie więc i nie ła j, n ajlepsza  
p rzy jac ió łko  m o ja ! S ą zapew nie ja k ieś  c ien ie na 
obrazie tego ta k  upragn ionego  przez nas oboje 
zw iązku —  ależ doskonałości n ie  m a n a  św iecie. 
S zukać je j chyba w szczęściu jak ieg o  w zajem nie 
kosztow ać będziem y, w szczęściu ta k  bezgran icz- 
nem , iż ożywiać nas będą jedne m yśli, jedne 
uczucia, ja k b y  je d n a  dusza we dw óch przebyw a­
ją c a  c ia ła ch .

IV .

Am ina Raynol do Adeli Bauval.
P a r y - .

N ajlepsi naw et ludz ie  są  sam o lubam i ; Se­
w eryn n ag lił o ja k  najp rędszy  wyjazd z N im es, 
p rag n ą c  zab rać  m nie z sobą do P ary ża . D la  n ie ­
go o d stą p iła m  Boga; raogłażbym  w ahać się ro z­
s ta ć  z ro d z in ą?  M uszę jeszcze dodać, co tob ie  
A delo w yda się  n ie p ra w d o p o d o b n em ; w stydzę się 
pow iedzieć to  ja k o  w nuczka i  có rka , a le  ch lub ię 
się ja k o  żona —  i ja  rów nie gorąco  p rag n ę łam  
żyć z nim  we dw oje w sam otności.

„Tu n ie należem y w yłącznie do s ieb ie" , po­
w ta rza ł m i Sew eryn.

I  znow u łzy p op łynę ły  w dom u rodzic ie l­
sk im . P rzy rzek liśm y  p rzybyć n ied ługo . Mąż moj 
n ie  ukończy ł jeszcze p rac  rozpoczętych , a  nad to  
czuję że wszyscy tu  tę sk n ić  za m ną będą.

G dyśm y za ję li oddzielny  przedzia ł w w ago­
nie, zam ów iony p rzez  Sew eryna, rze k ł do m e  
z czu łością, k tó ra  do łez  m nie rozrzew niła.

„T eraz już  w yłącznie do siebie należem y, 
k o ch an a  Am ino; kocham  cię ta k  bezm iernie mHo- 
śc ią  ta k  zazdrosną , iż  n ie  um ie znieść podzia łu  
uczuć tw oich, choćby z  najb liższą ro d z in ą !"

W czoraj w ieczorem  przyby liśm y do P aryża .
O czekiw ano nas; w szystko by ło  p rzygotow a­

ne i tch n ę ło  ja k b y  serdeeznem  przyjęciem . Ś liczne 
nowe m oje g n iazd k o ; najp iękn iejsze  kw iaty  w szę­
dzie roz tacza ją  woń u p a ja jącą , a  w ytw orny g u st 
Sew eryna, um ieję tnem  u rządzen iem  podw oił w ar­
tość przedm iotów .

Seweryn je s t  praw dziw ym  a r ty s tą ,  je s t  w ię­
cej niż uczonym , je s t gen jalnym . Ja k że  dum ną 
jestem  z tego, ja k  niewym ownie szczęśliw ą! M y­
śląc  o m ężu m oim , ja k że  ubolew am  nad  nieszczę- 
snem i dziew czętam i akazanem i n a  poślub ien ie lu ­
dzi ta k  pospolitych  i m iernych, k tó ry ch  najw yż­
szą chw ałą je s t zoH ać m erem  swej gm iny, lub  
skarbn ik iem  swej para fji, a  najw iększym  try u m ­
fem i ty tu łem  do sław y, je s t  w ypow iedzenie ro z ­
praw y o rasa ch  byd ła  n a  posiedzen iu  k o m ite tu  
rolniczego.

Seweryn cały tom  przygotow uje do d ru k u . 
Otóż p rosiłam  go ja k  o najw iększą ła sk ę , aby m i 
pozwolił p rzep isać  rękop ism .

A n ie  m a łe  to  zadan ie; bo o ile  m yśl jego 
je s t ja sn a , śc is ła , ję d rn a , o ty le  znów pism o z a ­
k raw a na p rzek alk o w ąn ie  sym bolicznych c h a ra k ­
terów  egipskich. N ie dość na tem , skrobie, p rz e ­
k reśla , p rze rab ia , dodaje  naw iasy, odsyłacze, n u ­
m eru je  przypiek i; nie m ogę d łużej nad  dw ie g o ­
dzin  p racow ać nad  tem  przepisyw aniem .

Co p raw d a n ie m ogłabym  n aw et pośw iecić 
te m u  zajęciu  więcej czasu.

W sta ję  późno ; codziennie odbyw am  d łu g ą  
przejażdżkę; n iek iedy  p rzychodzi nam  ocho ta  ob ia­
dow ać za domem. W tedy , ja k  dzieci u c iek a jące  
ze szkoły , w stępujem y do* jak ie jś  re s ta u ra c ji i ja k  
p a ra  kochanków  obiadujem y w oddzielnym  g a b i­
necie .

(C. d. n.)
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dom  rodzinny  i jeg o  w pływ  r^a dzia tw ę lu b  po ­
średnio  uzacnien ie tego  rodzinnego dom u a to 
ju ż  w ykracza zupe łn ie  poza za k res  dzia ła lnośc i 
szkoły . W  obec tego  w ypadałoby  s ię  im ać innego 
śro d k a  a tak im  byłoby  um o ra ln ian ie  m łodzieży 
żydow skiej p rzez  ich  w łasnych  nauczycieli re lig ji 
i p ro stow an ie  przez n ich  co wypaczyło lub  za­
n iedbało  w ychow anie dom ow e. Ten środek  d o ra ­
dza K oło  ta rn o w sk ie , a  spraw ozdaw ca w p rak - 
tycznem  jego  przeprow adzeniu  zażądał a  zg ro m a ­
dzeni uchw alili, aby  d la  nauk i re lig ji mojżeszo- 
wej w szko łach  średn ich  w ydały w ładze szkolne 
do k ład n y  p lan  nauki, aby pod dozorem  tych  
w ładz u łożono zastosow ane do p la n u  n au k i książki 
szko lne w języku  po lsk im , aby ty lko  nauczyciele 
z odpow iednią k w alifikacją  m ogli uczyć m ojżeszo- 
wej re lig ji i to  pod  k o n tro lą  i dozorem  k ierow ni­
ków szkó ł, ab y  w reszcie owi nauczycie le  w każdą 
sobo tę  i w każde w iększe św ięto  iz rae lick ie  trzy  
m ali exo rty  d la  uczni sw ojego w yznania w zab u ­
dow aniu  szkolnem . Z arazem  zażądało  K oło t a r ­
now skie, aby posady nauczycie li re lig ji m ojżeszo- 
wej w szko łach  śred n ich  by ły  obsadzane d rogą 
k o n k u rsu  a ich uznanie i m ianow anie należało  
do zak resu  w ładzy R ady szkolnej krajow ej, k tó ra  
też  w yznaczy d la  tych  nauczycie li p łacę  odpo­
w iednią ich w ykształcen iu  i poleci je j w ypłacanie 
kasom  rządow ym .

T ak a  je s t tre ść  obszernych i uzasadnionych  
w szechstronn ie uchw ał K oła  ta rnow sk iego , a c ie­
kaw ie będziem y oczekiw ać ja k ie  w obec nich 
zajm ą stanow isko  inne K oła  naszego T ow arzystw a 
pedagog icznego  i ja k ą  będzie o p in ia  naszej n a j­
wyższej m a g is tra tu ry  szkolnej, w tej sp raw ie  
p iln e j i g łęboko w nikającej w m ora lne  w arunk i 
naszego społeczeństw a.

Towarzystwo zaliczkowe.
II. D oroczne w alne zgrom adzenie członków  

T ow arzystw a odbyło  się  w czoraj w sa li K asyna 
m ieszczańskiego o godzinie 4 z po łudn ia .

N a 50G upraw nionych  do g ło sow an ia  cz łon­
ków przybyło  na to  zgrom adzen ie  56, a ob iadom  
przew odniczył p rezes R ady  nadzorczej T ow arzy­
stw a d r. T adeusz S kałkow sh i. k tó ry  zagaja jąc  po­
siedzenie pow ołał n a  sek re tarzy  pp. J u ljm z a  By­
kow skiego i T adeusza Ł opuszańskiego.

Po odczy tan iu  spraw ozdania dyrekcji — k tó re  
om aw ialiśm y w sobotnim  num erze naszego p ism a—  
in te rp e lo w ał ją  członek zgrom adzen ia  p. B olesław  
Iia row sk i o przyczyn ie tak  znacznego um niejsze­
n ia się  udziałów  w r . 18S9, i z u s t naczelnego 
d y rek to ra  p. d r. A.. Czyżewicza o trzy m ał odpo ­
w iedź, że zm niejszenie się  udziałów  p rzy p isać  n a ­
leży w części w ystąp ien iu  w ielu członków , k tó rzy  
jeszcze w r. 1837 zam ia r w ystąp ien ia  zg łosili, 
da le j te m u . że w ystępu jący  członkow ie zab ra li 
przeważnie, pełno  w płacone udzia ły , a w reszcie 
te j przyc; ynie, że z pow odu śm ierci n iek tó ry ch  
członków  udziały  ich prow adzone do tąd  w r a ­
chunku  udziałów  przen iesiono  na rach u n ek  w kła­
dek oszczędności. Z arazem  dodał dr. Czyżewicz, 
że równii ż o tern p am ię tać  w ypada, iż nowo w stę­
pu jący  członkow ie n ie  w płaca ją  całkow icie d ek la ­
row anych przez siebie udziałów , lecz p ła cą  je  w 
d robnych  ra ta c h , a  p rze to  u b j tk u  k ilkudziesięc iu  
daw nych członków  z w iększem i u d z ia łam i nie 
m oże n igdy doraźn ie pokryć p rzy stą p ie n ia  do T o ­
w arzystw a chociażby  znacznie w iększej liczby no­
wych członków .

N a d a lszą  in te rp e la c ję  cz ło n k a  p. Z . F ry -  
linga odpow iedzia ł d y rek to r  Czyżewicz, że w szyst 
k ie  in s tan ę ,e  sądow e odm ów iły p rośb ie  R ady na<| 
zorczej o p rzem ianę p o ręk i n ieogran iczonej i; 
ogran iczoną a - m ię d z y  - w ierszam i tych od m or 
nych  r e z o h i j i  m ieści się ra d a , aT>y‘ chcąc u sk u ­
teczn ić p rzem ianę poięk i przeprow adzić lik w id a­
cję T ow arzystw a a zaw iązać now e z p o ręk ą  o g ra ­
niczoną. O s ta tn ią  rezolucję, sądow ą o trzy m ała  
R ada nadzo rcza  na k ilk a  dni przed  walnem  zg ro ­
m adzeniem  cz ło n k ó w , owoż n i“ m o g ła  m u p rze­
dłożyć dalszych sw oich wniosków w tej ta k  wa­
żnej d la  T ow arzystw a sp raw ie , bo bez zasiągnię- 
cia opinji ludzi fachow ych n ie  m ogłaby doradzać 
dobrow olnej l ik w id a c ji, k tó ra , fałszyw ie zrozu­
m ian a  przez w ielu członków , m ogłaby  snadno 
p rze rodz ić  sin w fak tyczną likw idację i zachw ia­
ła b y  egzystencją T ow arzystw a n ie  d a ją c  now em u 
stow arzyszeniu  trw ały ch  podstaw  rozw oju.

Po tej odpow iedzi in te rpelow ano  D yrekcję
0 w ym ienienie, w ja k im  stopn iu  o d d z ia ła ło  na 
um niejszen ie się udziałów  dobrow olne w ystąpienie, 
a  o w iele zm niejszyły się  u d zia ły  przez śm ierć  
członków .

N a pow yższą in te rp e la c ję  odpow iedzieli in­
te rp e lan to w i p. F iy lin g o w i: przew odniczący, d r.
Czyżewicz i dr. N . L ów enstein . o d sy ła ją c  go do 
szczegółow ego inw en tarza  m ajątkow ego  T ow arzy­
stw a, a o s ta tn i z mówców dodał, że w stow arzy  
S ten iach  z p o ręk ą  n ieogran iczoną o sile  k red y to ­
wej s tanow i n ie  w ysokość udziałów , lecz ni? ją  tek  
stow arzyszonych, a niepodoline.m je s t naw et w naj- 
dalszem  p rzyb liżen iu  oszacow ać, o ile  zm niejsza 
się  lub  zw iększa się s iła  k redy tow a tow arzystw a 
p rzez w ystąp ien ie lu b  p rzy stąp ien ie  nowych 
członków .

Po zakończeniu  dyskusji p rzy ję to  sp raw o ­
zdanie d y rek c ji do za tw ie rdza jące j w iadom ości
1 p rzystąp iono  do drugiego  p u n k tu  porządku  
dziennego, a to  do udzielen ia dyrekcji abso lu ta- 
r ju m  z czynności i  rachunków  za r . 1889.

4 .339 zł. 41 ct. pozostaw iono n a  pok rycie  ew en­
tu a ln y ch  s tr a t  w rac h u n k u  pożyczkowym .

Z ko lei za tw ierdz iło  zgrom adzenie w ybór 
d r . Czyżewicza na d y rek to ra  T ow arzystw a n a  n a ­
stępnych  la t  trzy , a do R ady nadzorczej zostali 
w ybrani na l a t  trzy  pp. : d r. S kałkow sk i T adeusz, 
d r. G estm ann  Teofil, d r. L oew enstein  N a ta n , Mo­
chnack i E dm und , P ru g a r  M arc in , R oss Ju lju sz , 
Z im a F ranciszek  ; dalej na la t  dw a pp. : d r. D ziu ­
b ińsk i M arceli, H ow orka Józef, a  w reszcie n a  ro k  
jeden  p. W ik to r  S ło tw ińsk i.

S k ład  kom isji rew izyjnej p o zo s ta ł n iezm ie­
niony i należeć będą  do niej jak  w ro k u  u b ie ­
głym  p p . : d r. G oldm ann B ernard , d r. Lew akow - 
sk i M arjan  i W ędryehow sk i E ugenjusz.

O godzinie szóstej zam knię to  posiedzenie.

werc

T a z a b ra ł g łos członek p. T. Ł opuszańsk i, 
a  zastrzegając  się, że dalek im  je s t  od kw estonow a- 
n iu  w ysokości i rze te lnośc i czystego  zysku wyka 
zanego b ilansem , zw rócił uw agę zgrom adzonych, 
że w tym  zysku przew ażny czynnik  stanow ią  za 
leg łe  prow izje, że w la ta c h  1884, 1885 i 1386 
starn c iły  one : 40, 46 i 55 p ro cen t tego  zysku, 
w r. 1888 w ynosiły  13.94S zł. 91 ct.. wobec czy­
stego zysku  i 1.001 zł. 89 c t., w r . 1889 obniżyły  
się w praw dzie do kw oty 10 836 zł. 43 ct., lecz 
s tanow ią 66 p ro cen t czystego zysku za ten  rok  
i p ro s ił D yrekcję, aby w yjaśniła , czy w staw ione 
w b ila n s  za legło prow izje ob liczone są w edle s to ­
py procentow ej ak tam i d łuźnem i T ow arzystw a 
p rzyznanej, bez obniżenia tych  prowizyj do stopy 
procentow ej p rzez sądy  przyznaw anej i czy wli 
czono w nie prow izje zw łoki od za leg łych  r a t  p o ­
życzkowych.

Z w yw ołanej tą  in te rp e la c ją  odpow iedzi 
dyr. K u c z y ń s k i e g o  dow iedziało  się  zg ro m a­
dzenie, że D yrekcja  od pew nego ju ż  czasu wie­
dziona ro z tro p n ą  p rzezornością ob licza do b ilansu  
zaleg łe prow izje w te j w ysokości, w jak ie j zw ykły 
je  w raz ie  p rocesu  przy jm ow ać sądy, a n ie  w licza 
w rachunek  prow izji odsetek  zw łoki.

P o  nas tępnem  zatw ierdzen iu  w niosku k o ­
m isji rew izyjnej n a  udzielen ie D yrekcji absolu- 
to rju m  uchw alono dale j na w niosek kom isji r e w i­
zyjnej rozdzielić  czysty zysk za r. 18S9 w ynazany 
b ilansem  w kw ocie 14.352 zł. 4 c t. w ten sposób, 
iż na w yp łacen ie  5-procentow ej dyw idendy od 
kw oty 149.389 zł. udziałów  przeznaczono 7.469 
z ł. 45 ct., na tan tiem y  d la dyrekcji i u rzędn ików  I i S chaum er. 
p rzekazano  kw otę 2 .543 zł. 18 c t., zaś resz tę  t. j

Z  Izb y  in d o w e j .
W adowice 9 m arca .

J a k  ju ż  doniosłem  w czoraj te legraficznie, 
rdykt p o tęp ia  31 oskarżonych  na ogólną liczbę 

60, p o tę p ia  najw ybitn ie jszych  uczestników  ajencji 
K lausnerow sko - H erzow skiej, d o ty k a jąc  ostrzem  
sp raw ied liw ośc i naw et jej naganiaczy .

G dy się rozpa trzym y  w w erdykcie, p rzeko­
nam y się, że najw ięcej t a k i  za najw iększą ilość 
zb rodn i pad ło  n a  L an d e re ra . N iety lko  bowiem  
uznano jego winę w oszustw ie nad 300 zł., w 
zbrodni gw ałtu  p r/e /, ogran iczen ie wolności oso ­
bistej, w zórodni p op ie ran ia  dezercji, w p rzek ro ­
czeniu co do p rzekupstw a in sp ek to ra  C zajkow ­
skiego , a le  nad to  m a na końcu  py tań  sam odzie l­
ną zb ro d n ię  oszustw a nad  25 zł. za owo słynne 
sprzedaw anie w ychodźcom  zw ykłych  k a r t  ad re so ­
wych zam iast k a r t  okrętow ych , o czem dow ia­
dyw ali się dopiero  w H am burgu , rzuceni na p a ­
stw ę srogiego losu.

Z ajm uje on też pierw sze m iejsce co do 
liczby po tęp ia jących  głosów t a k ,  ja k ie  na niego 
pad ły . G łosów ta k ich  o trzym ał on 66 za 5 zb ro ­
dni i 1 p rzekroczenie:

D rug ie  m iejsce zajm uje Ju lju sz  Lów enberg; 
pad ło  na niego 42 p o tęp ia jące  g łosy  za zbrodnię 
oszustw a, g w ałtu  przez wym uszenie, gw ałtu  przez 
ogran iczen ie w olności o sob iste j i p o p ie ran ie  de­
zercji. N ie uznano  L ów enberga w innym  przyb ie­
ra n ia  sobie c h a ra k te ru  c. k. s ta ro s ty .

N astęp n e  m iejsce zajm ują S chóner z Suchy, 
i M ajer B arber, ten  sam , k tó ry  przez ajencję do 
stacji susk iej był w ysłany. N a S chónera  p ad ło  
42 po tęp ia jące  g łosy za cztery  zbrodnie , m iano- 
nowicie za w spół winę w zbrodni oszustw a, za 
gw ałty  przez wym uszenie, za gw ałty  przez o g ra ­
niczenie wolności osobistej i p o p ie ran ie  dezercji. 
Z a te  sam e zbrodnie p ad ło  na B arb e ra  41 p o tę ­
p ia jących  głosów .

N a Szym ona H erza pad ło  41 p o tę p ia jąc y ch  
głosów  za cztery  zbrodnie, m ianow icie za oszu­
stw o, g w ałty  przez w ym uszanie, gw ałty  przez o- 
g ran iczen ie wolności osobistej i p o p ie ran ie  d e ­
zercji.

Ze w szystkich pięciu w spólników  a jenc ji 
ośw ięcim skiej najm niej głosów  po tęp ia jących  p a ­
d ło  na Ja k o b a  K lau sn era , bo ty lk o  32 za trzy  
zbrodnie , t  j. za oszustw o, za g w ałt przez w y­
m uszenie i og ran iczenie vo lnośe i osob istej. K laus­
n era  u zn a li p rzysięg li n iew innym  p o p ie ra n ia  d e ­
zercji siedm iom a g łosam i t a k ,  przeciw  pięciom  
n i e .

Z ko le i postaw ić należy Iw an ick iego  z 29 
po tęp ia jącym i g łosam i za zb io d n ię  g w a łtu  przez 
w ym uszenie, pop ie ran ie  dezercji i nadużycie w ła­
dzy urzędow ej. Z naezącem  je s t, iż co do zbrodni 
' adużycia w ładzy urzędow ej okaza ła  si.ę zupełna

dnom yślność.
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zbrodn i t. j. oszustw a nad  300 z ł. w erze przed-
koncesy jnej i w spó łudzia łu  w zbrodn i g w ałtu  przez
w ym uszenie za czasów koncesy jnych . P a d ło  n a
niego 18 po tęp ia jący ch  głosów .

P rzechodząc do drugorzędnych  obw inionych, 
w idać z w erdyk tu , iż najw ięcej głosów  p o tę p ia ją ­
cych p ad ło  pom iędzy tym i obw inionym i na Mo- 
t la  S adgera , owego tow arzysza L an d e re ra  w zn a­
nej bójce ze słow ackim  w ychodźcą, kiedy S adger 
p o ła m ał p a ra so l na owym S ło w ak u ; na S adgera , 
k tó ry  gorszącej sceny dopuśc ił się na stacji 
w D w orach, gdy nakazyw ał naczelnikow i P is a r ­
sk iem u w w yzyw ających słow ach aresztow ać w y­
siadających  tam  wychodźców. N a S adgera  pad ło  
33 głosów  p o tęp ia jący ch  za 4 zb rodn ie , m ianow i­
cie za w spó łudział w oszustw ie nad  300 zł., za 
gw ałty  przez w ym uszenie i og ran iczen ie  w olności 
o raz pop ieran ie  dezercji.

Po S adgerze idzie B ernard  W asserbcrg . je- 
n e ra ln y  denuncjan t. P a d ło  na niego 28 głosów  za 
3 zb rodn ie , tj. w spó łudzia ł w oszustw ie nad  300 
zł., g w ałt p rzez ogran iczenie wolności osobistej i 
p o p ie ran ie  dezercji.

R ud-.wski, ow słynny  R usin  z K ró lika  p o l­
skiego ad  R ym anów , o trzy m ał też poczestne m iej­
sce w w erdykcie. Był to  najniebezpieczniejszy 
a jen t przez to  w łaśn ie, iż dz ia ła ł bezpośrednio  na 
wsi w śród lu d u  w iejskiego, sk ła n ia jąc  go do wy­
jazdu  do A m eryki na O św ięcim . N a owrego to  
R udaw skiego  pad ło  20 p o tęp ia jący ch  głosów  za 
gw ałty  przez w ym uszenie i sam odzielną  zb rodnię 
oszustw a nad 25 zł.

Z innych podrzędniejszych  w ym ienić należy 
jeszcze. E in h o rn a . owego E in h o rn a , k tó ry , ilek roć  
ze tk n ą ł się z w ychodźcam i, zaw sze d o staw ał się 
do k ry m in a łu , ta k  że z jednego w ięzienia p rze ­
chodził do d iug iego . I t jm  razem  po ślizn ę ła  m u 
się noga, p rzy sięg li bow iem  uznali go winnym  2 
zb rodn i tj. w spółw iny w oszustw ie n ad  300 zł. i 
og ran iczen ia  w olności osob istej. R azem  p ad ło  na 
niego 20 po tęp ia jących  głosów.

Po E inho riiie  idą: E h ilic h  (19 głosów  p o tę ­
p ia jących  za dw ie zbrodnie,), N a tan  K upperm ann  
i M ancie L au fer (obaj za 2 zbrodnie).

N ajw ięcej po tęp ia jącym  je s t w erdyk t przy 
zbrodni oszustw a, w spółw iny w oszustw ie, dalej 
przy zb rodn i g w ałtu  przez wym uszenie i zb rodn i 
gw ałtu  przez og ran iczen ie  w olności osobistej. —  
I  ta k  za zbrodnię og ran iczen ia  wolności osobistej 
wychodźców w erdyk t po tęp ia  p raw ie  jed n o g ło śn ie  
25 obw inionych, m iędzy k tó rym i praw ie wszyscy 
w spólnicy i naganiacze; za oszustw o i w spólw inę 
w oszustw ie p o tęp ia  w erdyk t 16 oskarżonych  ; za 
gw ałty  przez w ym uszenie j o tęp ia  10, a za pop ie­
ran ie  dezercji 9.

Z upełn ie  zo s ta li uw olnieni oskarżen i od zb ro ­
dni nam aw ian ia  do dezercji, do k tó re j w ciągnięci 
by li wszyscy, o raz od zbrodni p rzekupstw a, za rzu ­
conej p ięciu  głów nym  w spólnikom . Z upełn ie je d n o ­
m yślnie uw olnieni też  członkow ie ajencji brem eń- 
k iej i wszyscy k o n duk to rzy  w liczb ie 12.

N a podstaw ie w erdyk tu  z uw ięzionych o sk a r­
żonych uznani zostali n iew innym i: A rtu r  L andau , 
H erm an  Z eitinger, K ry s tja n  E ite m a je r ,  A dolf 
Łów, E noch  S ek ler, S tan is ław  H a ła te k , II. M ehl, 
S. R aber, B. K upperm ann , P ere tz  K erger, Sosie 
T b ieberger; z p ozosta jących  n a  wolnej s to p i e : —  
W incen ty  Z w illing , B. Z opoth . F rl K rasu sk i, 12 
konduktorów ', S tam m b erg er, D bU tschberger, K ała

W czoraj po po łu d n iu  o godz. 3 m iało  się I 
zacząć czj tan ie  w erdyk tu  obw inionym . D ość liczn ie 
zeb ra ła  się publiczność, p ragnąca  być św iadkiem  
tego pow ażnego m om entu . N a sali pom nożono s i­
łę  zb ro jną w przypuszczeniu , iż nagan iacze s ły ­
sząc surow y w erdyk t, naganiacze, k tó ry ch  p rze ­
szłość je s t przew ażnie pasm em  różnych w ystępków  
i zbrodn i, m ogliby sp raw ić  zam ieszan ie , a  naw et 
rzuc ić  się na obronę lub  głów nych oskarżonych , 
p rzyp isu jąc  im  obecne potępienie. D la tego  w ła­
śn ie za rządz ił przew odniczący p. L ipka w prow a­
dzenie na sa lę  żandarraerji. k ilk u n a s tu  żołnierzy 
i dozorców  w ięziennych z n ab item i k a rab in am i i 
nasadzoneini bagne tam i. S iła  zb ro jna  o p asa ła  
dw a czw oroboki ław ek, w k tó ry ch  siedzą o- 
skarżen i.

Gdy ich w prow adzono na sa lę , ś m ie iv la a  
b ladość pok ryw ała  ich tw arze, a  niepokój w ido­
cznym by ł w icli ru ch ach , gdyż doszły do nich 
wieści o surow ym  w erdykcie. W ybitn ie jsi z o sk a r­
żonych pośp ieszy li n a ty ch m ias t k u  ław ie  ob roń ­
ców i tu  wieści zam ieniały  się d la  n ieh  w pew 
ność. D ziała ło  to na nich przygnęb iająco , bo o d ­
pad ł p rom yk  nadziei, k t i r y  m ógł ich  do tąd  oży­
w iać, że owe wieści są  przesadzone. I le rz  o p arł 
się o okno i nie m ogąc się  w strzym ać, sp azm a­
tyczn ie  łk a ć  począł.

Rozpoczęto czytać w erdyk t. Chciwie, z wy- 
tężoneini um ysłow em i w ładzam i, z w ytrzeszczo- 
uem i a n ieruehom em i oczym a czekał każdy 
owych słów  „t.ak“, lu b  „nie" co do swej osoby. 
G dy p ad ły  fa ta ln e , zdaw ało  się, że g rom  uderza ł 
w każdego  z n ic h : oczy się  zam ykały , tw arz  opa 
d a ła  na p iersi, b ladość t ru p ia  ją  pow leka ła , aby 
u stąp ić  za chw ilęcnapływ ow i krw i do g łow y. J e  
dni rozpaezliw em i ru ch y  przyjm ow ali potępiające, 
s ło w a ; inni z w jdoezneui p rzerażen iem , inni j a k ­
by m artw i, p rzym ykając oczy, ta k  potężnem i były 
i s traszuem i te  uderzen ia  spraw iedliw ości. K laus- 
n e r  zachow ał sp o k ó j, g ran iczący  z rozpaczą 
U w olnieni nie w ierzyli padającym  słow om  „u ie“ 
o słup ien ie  zastępow ało  radość m ię Izy tym i, co im 
się o tw ie ra ło  w yjście z k ry m in a łu .

O wpół do siódm ej ukończyło  się czy tan ie 
w erdyktu , po czem  przew odniczący og łosił zaraz 
w yrok, uw alniający tych , k tó rych  w erdyk t n iew in­
nym i uznał.

ro k ą  p ach ą . P lecy w padające, w śro d k u  zeszyte. 
M iędzy p lecam i a przodem , z każdej strony , ro ­
dzaj w achlarzy  z jedw ab iu  te j sam ej barw y co 
tło  p ła szcza ; rękaw  sk ła d a  się z podwójnej p e le­
ry n k i, do lna  sp ad a  p ro s ta , a g ó rna  udrapow aną 
je s t  w form ie kapiszona. Podw ójna ru sza  z je ­
dw abiu  beige  i bronzow ego u b ie ra  przody, ta k aż  
w stążka zam iast p ask a  i u ram ion  w kok ard ach .

M anty lk i będą tak że  ponsow e (w kolorze 
m iedzi) czarne  je d n ak  są ładn ie jsze  i w ięcej też 
zna jdą am ato rek . W yszycia dżetow e i  z perełek  
jeszcze są w w ielkiej łasce . Perłow e, b łyszczące 
u b ran ia  na sukn iach  , odgryw ają w ażną ro lę . 
W ygląda to  ja k  deszcz błyszczący i m ieniący się w 
różne barw y —  i pokryw a bogato  i obficie albo 
p rzód  cały , albo boki su k ien ; n ie  is tn ie je  też su ­
knia choćby najsk rom niejsza , k tó rab y  nie m ia ła  
jak iegoś p rzy stro jen ia  z pasm an terji g ła d a ie j.

Co do kapeluszy , k tó re  zacząć m ają  nową 
erę w iosenną, p rzepow iadają , że form y pozostaną 
ta k ie  sam e, jak  te raz  —  bardzo  p ła sk ie . U b ra ­
nie będzie się  sk ła d a ć  z kokard  zw anych choux , 
k tó re  do tąd  rob ione z ak sam itu , te ra z  będą k re ­
powe 7. k ilk u  n araz  kolorów , i z p iór, a le  nie 
s tru sich  ty lk o  p ro sty ch  kogucich , zw anych no­
cam i di.i w ąskiej sw ojej budowy.

M a ły  T^ejleton.
0  M O D A C H .

S u kn ie . S :ro je na  ślub ie p a n n y  E ijjel.
Z a r \u tk i .

W  ubran iu  k o b ie t m oda je s t te ra z  na tym  
punkcie, że o krok  dalej będzie k a ry k a tu ra ln ą .— 
Z tru d n o śc ią  przychodzi pogodzić, się z n iek tó rem i 
je j k a p ry s a m i; rękaw y np. ta k  wysoko podchodzą 
na ram ionach  i s te rczą  w g ó rę , że jeszcze tro ch ę  
wyżej u p ię te  zupełn ie zniszczą h arm o n ijn e  k s z ta ł­
ty  figury. Z drugiej s tro n y  p ła sk ie  czesan ie i k a ­
pelusze  aż nazby t n isk ie, coraz więcej w ciskają 
głow ę m iędzy ram iona i bardzo ł a t s t f  przyczynić 
się m ogą do niem iłego w rażenia, że sz tucznie 
obm yślone kalectw o s ta n ie  się n iezad ługo  naszym  
udziałem .

D ziw actw o w m ieszan iu  barw  doszło  również 
do o sta tecznych  gran ic . N a ślu b ie  có rk i sław nego 
tw órcy  niebotycznej wieży, panny Eiffel, w idziano 
bardzo  w iele sukien , k tó re  m ia ły  rękaw y n ie ty lko  
z innej m a te rji, a le  i odm iennej barw y . Ś lub  ten  
odby ł się w m ałym  kośc ió łku  św. F ra n c isz k a  w P a ­
ryżu . P anem  m łodym  był se k re ta rz  am basady  pan 
P icc ion i. a gości liczono na aptki W śród wyfu.orn.vch 
to a le t odznaczała  się su k n ia  ko lo ru  beige , haftow a­
n a  jedw abiem  bronzow ym , z rękaw am i aksam itnem i 
fio le tow em i; d ruga  z voile, ko lo ru  krem ow ego, z 
ręk aw am i z zielonego a k s a m itu ; dalej jeszcze je ­
d n a , w k tó re j łączy ła  się  tk a n in a  różow a z a k s a ­
m item  helio trope  P an n a  m łoda m ia ła  g ła d k ą  
sukn ię  a tlasow ą, u b ran ą  z przodu  pom orańezow ym  
kw iatem  ; m a tk a  zaś je j m ia ła  sukn ię  ko lo ru  s ta ro  
różow ego z benga liny  z haftem  perłow ym .

C oraz więcej w idać sukien  z ogonam i, naw et 
do ulicy. K ażda to a le ta  tro ch ę  stro jn ie jsza  nie 
m oże się bez pow łoki o b e jś ć ; w praw dzie pow łoka 
ta  n iebardzo  je s t d łu g a , a le  zaw sze należy te ra z  
do koniecznych dodatków .

C zarne sukn ie  s tro jn ie jsze  u b ie ra ją  się  ko lo ­
rem  żó łtym , lub  haftem  w kw iaty  żywych barw . 
O p isu ją  ta k ą  sukn ię  czarną a t ła so w ą  żn rn a le  
fra n c u sk ie : F o rm a je j ca łk iem  g ła d k a  i w azka,
przód cały u b rany  sk a rle ta m i i liściem  zielonym . 
S zarfa  ak sam itn a  zielona, zw iązana z ty łu  w duży 
węzeł bez końców'. K apelusz  ok rąg ły  ak sam itn y , 
u b rany  k rep ą  barw y siarczanuj i k itk ą  czarną. 
J a k  trze b a  o strożną być przy w yborze s tro ju , 
w k tó rym  g ra  barw  przypom ina w szystk ie p raw ie 
ko lory  tęczy, nie po trzebu ję  nadm ien iać —  z 
tru d n o śc ią  bowiem m ożna un iknąć śm iesznej prze 
sady, a n iezm iern ie ła tw o  nasunąć n a  m yśl po ­
rów nan ie z papugą.

D la tego panie, k tó re  nie są  bardzo  pewne 
swego g u stu , najlep iejby  zro b iły  n ie  puszczając 
się na to  m orze kolorów , gdzie w szelkie ich  u s i­
łow ania dobicia  się sław y, rozb iją  się z pew nością
0 zd radne  sk a ły , k tó re  ty lko  przez bardzo  w pra­
wne oczy m ogą być dostrzeżone...

Dużo stan ików  rob ią  te raz  ta k  zap ię tych  
że zupełn ie  się nie w idzi sp ięcia, k tó re  zna jdu ją  
się  pod i nad  lewem ram ieniem .

K ra ty  są bardzo  m odne, a w iele suk ien  
w idzim y z dw óch lub  trzech  rozm aitych  tk a n in  
złożonych.

W ażną kw estją  na raz ie , rozm aito ść  i fo n n a  
za rzu tek , k tó re  zaczną się  pojaw iać z chw ilę cie­
plejszej zm iany pow ietrza.

Do powozu wygodnym je s t  rodza j p a le to ta  
podszytego i lekko  w atow anego —  przody wolne, 
p lecy  obcisłe  —  d ługość  dosięga  brzegu s p ó ­
dnicy.

Do p rzechadzek  pieszych żak iecik  zaw sze na 
pierw szem  m iejscu. R ozm aitość ta  w ielka, ale 
najczęściej po jaw ia się  fo rm a w olna z przodu , 
z k am ize lką obcisłą  —  z h aftem  pół na pół z 
w ąskich  tasiem eczek i z ap lik ac ji z ak sam itu  zło­
żonym . R obią te  k aftan iczk i ze su k n a  zwanego 
c o r sc ro n , n iebłyszczącego ja k  sukno dam sk ie  —
1 bardzo  poszukiw anego na raz ie . P lecy i przody 
p o k ry te  są haftem , doko ła  brzegu tak że  haft. 
J a k  ju ż  w spom niałam , h a ft ten  złożony z ap lik ac ji 
ak sam itn e j i tasiem eczek  rob i się w ten  sposób, 
że w ycięte z ak sam itu  palm y  lub  liście  obszy- 
w ają się tasiem eczkam i z brzegu  i z tych ta s ie ­
m eczek dodają się  ży łk i i ogonki.

M niej m odnym  je s t h a f t z sam ych ta s ie ­
m eczek.

R ękaw y w zarzu tach  pó jdą śladem  rę k a ­
wów przy  sukn iach , w ięc będą tak że  ak sam itn e  
choć p rzy  suk iennych  kaftan iczk ach  ln b  p ła sz ­
czach. K aftan iczk i n ie ty lko  czarne noszą, a le  
w rozm aitych  ko lo rach , po p ie la te , czerw one, n ie ­
b iesk ie . Czy to  ła d n ie  w ygląda , zostaw iam  do 
osądzen ia czy teln iczkom .

Do podróży służy  p łaszcz  w ełniany z tk a ­
niny zw anej n eigeuse  z tłem  beige  i deseniem  
b ia łym  i czarnym . P rzody  ca łk iem  w olne z sze­

I s Z r o K L Ó J s a . .

Lwów 10 marca
Ofiary na rzecz ludności dotkniętej głodem

złożono w Prezydjum komitetu (c. d .) : Urzędnicy 
akcyzowi: Żytuy Józef zt. 2, Wiśniewski’ Leopold 1, 
Cisowski Alojzy 3, Sedlarzek Karol 1, Senat,owieź 
Piotr 2, Ilimeer Karol 2, Groll Edward 0 50, Bauer 
KarG 1, llilelieu Władysław 0:iO , Sienkiewicz Ilen- 
i j k  1, Wunsch Wilhelm 1, Clialgasiewicz Włodzi­
mierz 1, Skąpski Władysław 2, Dótsch Franciszek 1, 
Mościński Jan 2, Drążkiewiez Antoni 2, Bocheński 
Antoni 1, Szeligowski A leksander 2 50, Huberth 
Franciszek 1, Łazowski Feliks 2, Papicrkow ski Szy­
mon 1, Majewski Konstanty 3, Żytny Kon eli 1 
Gutkowski Franciszek 1, Nowicki Leon 2, Ko. ubski 
Leopold 5, Śląski Leon 1, Żołyński Wilhelm 2, A r  
tarnowski P iotr 2, Jabłoński Kajetan 2, R dlak  Szy- 
mou 0 '50 . Straż akcyzowa: Piscbe zł. 0 50, Sta- 
nowski 2, Ileiler 1, Birkmann Edward 0 50, Skąpski 
1, Daniszewski 1, Bielecki 1, Śliwiński 1, Konopka 
1, Gwozdecki 1, Jadowski 1, Owsiński 0*51, Bab 
ezyński 0 '5 0 , Pruszyński 1. Friedy 1, K ordiuk 1, 
Kraus 1, Bundys 0 30, Birkmann Józef 0 ’50 Pro­
szowski 1, Kotowski 0 51, W issmiller 0 '5 0 , Jarosz 
Grzegorz 0 40, Ferenz 0 40, Źóllcicwicz 0 5'>, Bała 
szeskuł 0 50, Sebrciner 0 '3 0 , Staszkiewicz 0 4 0  
Dąbezewski 0 20, Auster 0 50, Szyputa 0 20, Muller 
1. Donigiewicz 0 50, I ia jg e r  0  50, Welk 0 50, Ja  
rosz Michał 0 50, Dworski 1, Bardzik 0 50, Zalew­
ski 0 -40, Szpak Jan  0 50, Dclmanowicz 0 50, Reihn 
1. Skihicz 0 40, Koszycki 0 ‘20, K n c iń sk i 0 1 2 , Sa- 
dleja 0 50, Flosz 0 50, Zasadny 0 30, Anczakowski
0 40, Sosnowski 0  50, Kauba 0 40, A udrejko O 40, 
Łopaezyński 0.50, Sajkiewicz 0 50, Czurka 0  20. Ci­
sowski Seweryn 0  50, Śmidowicz 0 20, Trom peteur 
I, Porębny 0 50, Dudziński 1, Borecki 0 50, Mute 
cki 0  50, Pastuszyński 0 50, Marciniak 1, Skarbili 
sk ’ 1- M ochnacki.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły pogorzelcom gminy Krasne, w powiecie złoczow- 
skim, zapomogi w kwocie 400 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała: Antoniego Lewaka stałym nauczycielem kieru­
jącym  dwuklasowej szkoły etatowej im. św. Zofji we 
Lwowie, Bazylego Szelestaka stałym nauczycielem za­
wiadującym szkołą filialna w Miliku. EJjasza Zubato 
go stałym nauczycielem młodszym 4-kiasowej szkoły  
etatowej w Rudkach i Zofię Miszkównę stałą nauczy­
cielką szkoły etatowej w Librantowej.

A lfred ow a Potocka, po krótkim  pobycie we 
Wiedniu, wyjreha do Paryża.

Prezes Koła polskiego, poseł Apolinary J a ­
worski, wrócił do Wiednia i zaraz na wczoraj zwo­
łał posiedzenie Koła, które pod względem politycznym 
b jło  bardzo ważne, ale donosić nic o niem nie mo 
żerny, gdyż uchwalona została ścisła tajemnica.

Z uniwersytetu. P. Adolf Rozmarin, rodem 
z Podhajce w Galicji, kandydat adwokacki, otrzymał 
na uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

Na uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał p Hen­
ry Ilanasiewiez z Baligrodu stopień doktora praw, 
a p. Antoni St.asina z Rozdołu stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Dr. Ignacy Scliaittor został mianowany leka­
rzem miejskim w Krakowie.

Ofiara. Od p. Edwarda Smolki, c. k. Sierżanta 
rachunkowego 8 pułku ułanów w Zukowie, otrzym a­
liśmy 1 zł. dla ubogiej wdowy.

P rz y  w yb o rze  uzupełniającym do Rady po­
wiatowej stryjskiej z grupy większych posiadłości 
wybrany został br. Juljan  Brunicki, właściciel dóbr.

Z Koła literackiego. Dziś, W  poniedziałek, o 
godzinie 9 wieczorem odbędą się w lokalu Towarzy­
stwa produkcje z fonografem Edisona Wstęp na pro­
dukcję dla członków za opłatą 50 ct.

Wiosna Od trzech dni mamy prawdziwie wio­
senną tem peraturę i pogodę. Termometr wskazuje 
w południe od G do 8° R. ciepła, niebo pogodne, 
.“} n e s« o-i i grzeje, a śnieg znika raptownie. Oby 
tylko ta  nagła wiosna nie sprowadziła wylewów, bo 
do biedy naszej tegoby jeszcze brakowało.

Nagła śmierć. Wczoraj, podczas popołudniowe­
go pi/edst.awieuia w teatrze, umarł nagle członek or­
kiestry, Józef Koiber, liczący lat 69. Lekarze skou- 
stato uli porażenie serca.

To w . przyjaciół uczącej się m łodzieży urz.y 
dzilo wczoraj w sali “Sokoła" wieczorek muzykaino- 
deklamacyjny. Śpiewała „L u tn ia" , a więc oczywiście 
wybornie, deklamował p. W oleński, a więc doskonale, 
grała zaś dzielna orkiestra 30 p. p., k tórą pułkownik 
Dylewski, mając na oku szlachetny cel wieczorku, dał 
bezpłatnie.

Na w ysta w ę  zjed. Tow. Przyj, sztuk pięknych 
we Lwowie nadeszły następujące dzieła sz tu k i: ł .  Dyl- 
czyńskiego Cypr. „Pomnik Jan a  111 w Łazienkach w 
W arszawie". 2. Grabińskiego Henr. „Z okolic Golin- 
ga z Salcburga". 3. Grabińskiego llen r. „Przed bu­
rzą". 4. Tarnawieekiej „Kwiaty".

Dzisiaj na wystawie sztuk pięknych zakupił hr . 
Starzeński, obraz dużych rozmiarów artysty  Kozakie­
wicza Antoniego „Po burzy" oraz dwie akwarele 
artysty p. Sozańskiego.

Zgromadzenie robotników żydowskich odbyło 
się w sobotę (8 bin.) o pół do ósmej wieczorem w 
bóżnicy przy ulicy Żółkiewskiej. Na tom zgromadzeniu 
robotniczem przemawiali dr. Diamand, dr. Goldman
1 kilku robotuików. Przemawiano częścią po polsku, 
częścią po niemiecku.

Zgromadzenie uchwaliło wybrać kom itet z 32 
członków i polecić mu wypracowanie petycji do Rady 
państwa o zmianę ustawy o święceniu niedzili w ten 
sposób, aby spoczynek niedzielny żydów nie obowią­
zywał. Jako  motywa tej prośby podawano, ie  tyd,
k tóry  musi w p ią tek  wieczorem i  w sobotę świątko- 
wać, zmuszony do świątkowania także i w niedzielę, 
a  zatem półtrzecia dnia w tygodniu, nie może zarobić 
na wyżywienie swej rodziny.

„Zarzucają łydoin" mówił jeden z przemawia­
jących, „że nie biorą się do żadnej pracy, tylko bzu- 
kają lekkiego zarobku; a czyi nas pośrednio nie 
zmuszają do tego?"

Inny z mówców dowodził, że wypoczynek nie­
dzielny przjnosi wiejskiemu indowi wielką szkodę, 
bo clilop, który tylko w niedzielę do miasteczka 
przychodzi, chciałby tam załatwić swe sprawunki albo 
dać co do naprawy itd., a uczynić tego nie może, bo 
ani katolikowi ani żydowi w ten dzień robić niewol- 
no. Sluszncm więc jest, aby chłop w niedzielę przy­
najmniej żydowskiego robotnika miał na swe usługi, 
który i tak  dzień przedtem świątkował, bo w sobotę 
musi świątkować, choćby mu nawet z głodu umrzeć 
przyszło.

Z naszej strony zwrócić musimy uwagę, że u- 
stawa o święceniu niedzieli nie jest wcale ustawą 
wyznaniową, lecz wydaną została ze względów eko­
nomicznych, a zatem trudno przypuścić, aby żydzi 
swą petycją do zmiany tej ustawy doprowadzić mo­
gli, zwłaszcza, że zrobienie wyjątku dla żydów otwo­
rzyłoby na oścież podwoje do wszelkich możebnych 
nadużyć i skończyłoby się na tein, ie  n ik t nie prze­
strzegałby ustawy o odpoczynku niedzielnym.

Zresztą truduoby się było zgodzić na to, aby 
ten jedyny dzień w tygodniu, w którym chłopi przy- 
■liodzą do miasteczka był właśnie oddany w arendę 

żydom. Jeżeli więc prawdą jest, że chłopi w nie­
dzielę najwięcej załatwiają swoich sprawunków, to 
już z tego samego tytułu nie podobnaby postawić 
żydów na tak uprzywilejowanem stanowisku, co oczy­
wiście równałoby się zupełnemu zrujnowaniu ręko­
dzielników chrześcijańskich.

W przepisach dyscyplinarnych dla szkół śre­
dnich poleciła Rada szkolna krajowa, aby w przepi­
sach o karności umieszczono: „Zakaz o zbieraniu
składek pomiędzy uczniami, zakaz ogłaszania drukiem 
prac literackich uczniów, tudzież zakaz przysłuchi­
wania. s:ę rozprawom sądowym, i wzbroniono uczniom 
wszystkich klas uczęszczać na publiczne bale i na 
publiczne zabawy z tańcami, tudzież na zabawy i 
zebrania urządzane w szkołach tańców p*za godzina­
mi lekcji tańców, których pobieranie nie jest uczniom 
wzbronione, natomiast wolno uczniom uczęszczać ua 
zabawy urządzane w domach prywatnych w towa­
rzystwie rodziców lub osób starszych, o ile dyrektor 
nie uzna za potrzebne uczynić w tej mierze pewnych 
zastrzeżeń". W czasach, jak  nasze, w których już 
młodż gołowąsa rada się bawić w dorosłych a jeżeli 
nie politykować to chciałaby udawać gogów na ba­
lach i rautach —  najświeższe zarządzenia naszej naj­
wyższej m agistratury szkolnej są tak  trafne, i i  bez 
wątpienia z wdzięcznością dowiedzą się o nieb rodzice 
młodzieży uczęszczającej do szkół średnich.

Z izby Sądowej, w  Brzeianach zakończył się 
dnia 7 Inn proces przeciw ks. Janowi Stcpanowowi.

Świadek Paweł Olejnik, od lat 20 naczelnik 
gminy W.śniowezyka, członek Rady powiatowej i 
W ydziału powiatowego w Przemyślanach, zeznał pod 
przysięgą, że ks. Jan  Stepanów dnia 13 czerwca 
1889 • na chrzcinach u Ilawryszki Łukasicwicza, ro­
zmawiał z nim o rzekomych krzywdach, jak ie mu 
wyrządza dozorca skarbowy Solecki, i przy końcu 
rozmowy wyrzekł te słowa: „Slucliajte Pawłe, szczo 
że Sołecki je  inoenyj chłop, jakby  żyw mij brat, 
kotroho znałyśte, to ja  wraz z nym takich dwajcit 
Sołeckich nabywbym".

Olejnik rzekł, że ksiądz pewno żartuje, ten 
jednak tak  mu odpowiedział „słuchajte Pawłe, ja  
taku  maju złiśt do tych Lachiw, szczo jesłyby nc 
tój obojczyk, to zrobywbym sia dowodcom i wyri- 
zawbym wsieli Lachiw jak  swyni".

Zeznania powyższe Pawła O lejnika potwierdził, 
w całości b ra t jego P iotr Olejnik. —  Oszczerstwa L
u -/.r 1 sędvu»(ja Siongnlowięgtr .dopuścił się  ka .
Stepanów tom, ii  w pismach swoich do P ro k u ra to r jiy ” 
skarbu zarzucał temu sędziemu stronniczość, a mia ' 
nowicie, że w sporze prowizorjalnym Stepanowa *, 
przeciw lir. Romanowi Potockiemu stoi po stronie i 
ostatniego i nadużywa swej władzy. Ze świadectw 
sądowych okazuje się, ie  ks. Stepanów karanym 
był sądownie za bójkę (§ 411 u. k.) i znajdował się 
w śledztwie o zaburzenie spokoju publicznego i fał­
szowanie podpisów, gdyż podczas wyborów sejmowych ' 
w celach agitacyjnych obchodził chaty włościańskie i 
podburzał lud przeciw kandydaturze hr. Romana Po
tockiego, a na odezwach wyborczych podpisywał 
takich włościan, którzy pisać nie umieją. W  końcu 
odczytano następujące świadectwo, k tóre Starostwo 
przemyślańskie wystawiło oskarżonemu: „Ks. Jan
Stepanów ma dobre beneficjum, jest charakteru nie­
spokojnego, namiętny, gwałtowny i wrogo usposobiony 
dla narodowości polskiej. Zajmuje się bardzo gorąco 
agitacją, polityczną, nie przebierając w środkach agi­
tacyjnych, stara się uzyskać popularność u ludności 
siejąc ziarno niezgody między ludem a dworem. 
W ogóle zachowanie się księdza Stepanowa uwłacza 
w wysokim stopniu godności kapłańskiej".

Przysięgłym postawiono dwa pytania, jedno co 
do podburzania przeciw narodowości polskiej, ą dru­
gie co do fałszywego obwinienia sędziego Siengale- 
wicza o nadużycie władzy urzędowej.

Przysięgli po 1 ’/i godzinnej naradzie odpowie­
dzieli na 1 pytanie 8 glosami tak a 4 nie, na py­
tanie zaś drugie 10 głosami tak  a 2 nie.

Na podstawie tego werdyktu uznał Trybunał 
ks. Jana Stepauowa winnym występku z § 302 u. k. 
i przekroczenia z § § 487  i 492 u. k. i skazał go 
na karę j e d n o m i e s i ę c z n e g o  a r e s z t u  
obostrzonego postem co 2 tygodnie.

Demonstracje studenckie znów zaburzyły spo­
kój w stolicy Czech. Bezpośrednim ich powodem było 
relegowanie dwóch słuchaczów czeskiego uniwersytetu 
za manifestacje młodoezeskie. Na wiadomość o tym 
wyroku zebrali się w ubiegły p iątek  delegaci studen­
tów z wszystkich fakultetów i uchwalili rezolucję 
potępiającą to zarządzenie senatu uniwersyteckiego. 
Uznali je  nieliberalnem, bo wywierającem nacisk na 
polityczne zapatrywania studentów, ogłosili, że soli­
daryzują się z relegowanymi kolegami, i zwołali na 
niedzielę walne zgromadzenie studentów do gmachu 
wszechnicy. Tymczasem gorętszym z pośród studentów 
za długim wydał się czas wyczekiwania uchwał tego 
zgromadzenia, więR zapełnili go demontracjami za- 
rządzonemi na własną rękę i oto w nocy z piątku 
na sobotę urządzono kocią muzykę rektorowi uni- 
w ersjtetu  Talirzowi j kilku profesorom —  między 
niemi dr. Kwiczale— zabierano się nawet do wybi­
jan ia  szyb w pomieszkaniu radzcy Tomka, kiedy wy­
słane dwie koinPa0ie piechoty rozprószyły demon­
strantów, aresztowały hersztów , położyły koniec ha­
łaśliwym burdom t ej nocy. Względne postępowanie 
policji z aresztowanymi widocznie ośmieliło studen­
tów. Wypuszczonym z więzienia policyjnego kolegom 
wyprawiono w sobotę zgiełkliwą owację, w pomie­
szkaniu jednego z relegowanych studentów zebrano 
się bardzo licznie, wołań0 „P ereat" i „Slava“ i tłu ­
mnie ruszono stamtąd w ulice miasta. W  miarę po­
chodu rosły wrzawa i krzyki, tłum zwiększał się 
próżniaczą gawiedzią uliczników. Przed domem Ilussa 
na Betlejemskim placu zrobiono pierwszy przystanek. 
Znów rozległy okrzyki „Slava“ , zakołysały w po­
wietrzu sękate iaski i ruszono dalej w głąb 
miasta, aby przed mieszkaniem jednego z radnych, 
który przechowuje fiibljotekę rozwiązanego stowarzy­
szenia czeskicli studentów i niechce je j wydać mło- 
doczeslcim studentom , urządzić kocią muzykę. Z nią
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zaledwie zdołano się uwinąć, bowiem dano znać o 
nadciąganiu policji.

Ruszono więc w dalszy pochód przed gmach 
wszechnicy czeskiej i rozpoczynano tam hałaśliwe de­
monstracje, gdy nadbiegła policja, rozpędziła hałasu­
jący tłum i znów poaresztowała kilkanaście osób, a 
między niemi kilka osób z poza grona akademików. 
Aresztowanych oddano w ręce sądu a policja w sil­
nych oddziałach strzegła w nocy z soboty na nie­
dzielę porządku na ulicach Pragi i czuwała głównie 
koło czeskiej wszechnicy. Zarządzenia te poskutko­
wały, bo noc przeminęła bez ponownych demonstra- 
cyj. Rektor uniwersytetu i burmistrz powołani do na­
m iestnika Czech, hr. Thuna, odbyli w sobotę wieczo­
rem długą konferencję nad zapobieżeniem dalszym 
studenckim awanturom.

Zliiarii. Adam Sławiński, inżynier, umarł w 
Krakowie w 57 roku życia. —  M atylda de W erndel 
de Lehenstein, wdowa po urzędniku, zm arła we Lwo­
wie w 50 roku życia. — Anna Tattinger, wdowa po 
obywatelu m. Lwowa, zmarła we Lwowie w 74 roku 
iycia — M arja Zaczkiewicz, zmarła we Lwowie w 
38 roku iycia. —  Kazimierz Wiszniewski, zm arł we 
Lwowie w 38 roku życia. —  Gustaw Dimmel, c. k. 
radzca rachunkowy Namiestnictwa, zmarł we Lwowie 
w 65 roku życia.

We Wiedniu zawiązał się osobny kom itet ra­
tunkowy celem zbierania składek dla dotkniętej gło­
dem ludności Galicyjskiej. Honorowym prezesem ko­
mitetu jest dr. Franciszek Smolka. W czoraj odbył 
ten kom itet w sali hotelu „De F rance" naradę, na 
k tórej miał uchwalić w jak i sposób zbierać będzie 
składki między kolonją polską we W iedniu.

W Poznaniu zawiązał się także kom itet ra tun ­
kowy i wydał następującą odezwę:

„Na wezwanie, ogłoszone w pismach publicznych, 
zebrało się grono obywateli miasta Poznania, które 
po dwóch posiedzeniach (w czwartek i piątek) wybra­
ło komisję tymczasową, składającą się z pp. F ranci­
szka Dobrowolskiego, dr. Buskiego, Józefa Kużaja, 
M ikołaja W ięckowskiego, Ignacego Andrzejewskiego 
i N apoltona Urbanowskiego i poleciło tejże komisji 
celem stanów zego ukonstytuowania komitetu ra tun­
kowego dla Galicji powiadomić osoby przez grono to 
wskazane o wyborze ich do rzeczonego komitetu.

Tymczasem już przyjmuje się wszelkie datki w 
gotowiźnie i wszelkie ofiary w wiktuałach.

Gotówkę nadsyłać można pod adresem dr. B u­
skiego, dy.ek tora Banku włościańskiego w Poznaniu, 
albo do redakcyj pism tutejszych, lub też na ręce je ­
dnego z członków komisji.

Ktoby chciał nadesłać wiktuały, zechce uwia­
domić o tem pp. N. Urbanowskiego lub Ign. Andrze­
jewskiego w Poznaniu.

Przytem zawiadamia się niniejszem, że walne 
zebranie odbędzie się dnia 1-3 bm. o godz. G po po­
łudniu w hotelu Francuskim .

Poznań, dnia 7 marca 1890.
Franciszek Dobrowolski, Dr. Buski, Józef Ku- 

ła j, Michał Więckowski, Ignacy Andrzejewski, Napo­
leon Urbanowski “ .

Z Rzeszowa nam donoszą, że w tamecznej sali 
kasynowej otwartą już została W ystawa obrazów. 
Między innemi znajduje się na tej wystawie „Paleta 
jubileuszowa", k tórą artyści polscy w Monachium 
przysłali Juljuszowi Kossakowi, a także są dwa płó­
tna W ojciecha K ossaka: „Bitwa pod Olszynką" i
„Bitwa pod Grochowein".

Z  Rzymu nam donoszą, żc O. Serafinus Maj­
cher, Polak, złożywszy przepisany egzamin, został 
zamianowany Penitencjarjuszem Apostolskim przy Ba­
zylice św. P io tra w Rzymie.

Literatura i Sztuka.
* Przegląd powszechny w zeszycie trzecim (na 

marzec) zawiera:
Włodzimierz Sołowicw, przez ks. M arjana Mo­

rawskiego T. J . — Pierwsza konstytucja austrjacka, 
je j geneza i ocena, przez dra St. Starzyńskiego (do­
kończenie). —- Położenie prawne chiześcian w pań­
stwie rzymskiem w pierwszych trzech wiekach, przez 
ks. Bilczewskiego. — Ubiory profesorów i uczniów 
w uniwersytecie jagiellońskim w związku ze współ- 
czesnemi zwyczajami 1364— 1889, pr/ez dra A. Kar- 
bowiaka (dok.). —  Zadanie apologetyki w naszych 
czasach, przez ks. A. Langera (dok.). — Ojcze nasz, 
dram at w jednym akcie, Franciszka Coppee, przełożył 
wierszem z francuskiego K. W. T. J . — Przegląd 
piśmiennictwa krajowego i zagranicznego, a między 
innemi recenzje z d z ie ł: Bibljoteka pisarzów polskich 
(wydawnictwo akadcmji umiejętności w Krakowie) IIo- 
landja, przez Stanisława Bełzę. — ITóducation athć- 
nienne au V et VI siecle avant J . Obr., par Paul 
Girard. —  Die Universitaten Englands im XVI. Jakr- 
hundert, von Zimmermaun S. J . (ks. Augustyn Arndt 
T. J). —  Z pism czasowych: Ekonomista polski rir. 1, 
ks. M. Morawski T. J . —  Rzut oka na najnowszą 
literaturę niemiecką 1888-1889 (ks. Augustyn A rndt 
T. J.). — Sprawy Kościoła, ks. Jana Badeni T. J . — 
Memorjał szwajcarski o udędzynarodowem ustawodaw­
stwie socjalnem. —  K ilka szczegółów o Towiańskim, 
list p. Jadwigi Skrzyneckiej.

* M uzeum , organ Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, zeszyt za miesiąc marzec, zawiera oprócz 
sprawozdań z czynności zarządu głównego i powiato­
wych Kół Tow arzystwa— artykuł ks. A.Porońskiego, 
„W  sprawie nauki religji mojżeszowej w gimnazjach“ , 
dalej rozprawkę pana R. Zawilińskiego „Obowiązki 
szkoły względem języka ojczystego", następnie dalszy 
ciąg artykułu dra M. Kawczyńskiego „N auka geografji 
w polu", a wreszcie „Ruch pedagogiczny", „Przegląd 
naukowy", „Rozmaitości" i streszczenie adm inistracyj­
nych rozporządzeń w sprawach szkół średnich Galicji.

* Misyj katolickich zaszyt za miesiąc bieżący 
zaw iera:

Dwaj nowi męczennicy bł. Jan  Gabrjel Perboyre 
i P io tr  M arja Chanel (dok.). —  Odkrycie wielkiej 
rzeki w Nowej Gwinei w roku 1887. — L ist Ojca 
Couppe z kongregacji Serca Jezusowego w Issoudun, 
misjonarza w Melanezji (dok). — Arekidyecezja w 
Bombaju. — B irm a: Położenie geograficzne, m inera­
ły, roślinność, zwierzęta; szczepy Birmy. —  Handel 
niewolnikami w Afryce, jego początek i przebieg. — 
B razy lja : Zapiski O. L ipińskiego T. J. o powstaniu 
i rozwoju misji 0 0 .  Tow. Jez. w Rio Graude do Sul 
w roku 1849 (dokończenie). —  Wiadomości bieżące 
z misyj.

W zeszycie tym są następujące ilustracje:
Kościół katolicki na wyspie Futunie, miejscu 

męczeństwa bł. Chanela. —  Bł. Jan Gabrjel Perboyre 
podług współczesnego portretu. —  Bł. P io tr Marja 
Chanel, podług współczesnego portretu. — Pomnik 
bł. P io tra  Chanela na wyspie Futunie. —  Nowa Gwi­
nea : Stacja misyjna Villa Maria. —  Ks. biskup Lu­
dwik Navarre, teraźniejszy wikarjusz apostolski Nowej 
Gwinei, podług fotogratji. —  Konwikt 0 0 .  Jezuitów 
w Bombaju. —  Z anzybar: Zatoka Tonga oraz stolica 
Zanzybaru, podług rysunku O. Roy.

* Przegląd polski W zeszycie dziewiątym (za bie- 
i!lcy miesiąc) zawiera :

Rzym i Europa przed rozpoczęciem trzeciego 
okresu soboru trydenckiego, przez Bolesława Dembi-

ego. Dawid Unjuhard, przez W ojciecha D/.iedu- 
szy ego. 7 ~ Napoleon III  i W łochy (c. d.), przez 
Henryka Lisickiego. —  Sprawy czeskie, przez E.

Lipnickiego. — K ronika lite ra c k a : Listy k 9. Zygm. 
Goliana; P . M arin „F ranęais et les Russes vis ń vis 
la trip le alliance"; E. A m id  „Un librę penseur du 
XVI siecle", E ra sm e; U. Gobbi „L’econoiuia politica 
ncgli serittori italiani del secolo XVI— X V II ; C. 
Flamm arion „U ranie"; G. F erry  „Balsac et ses 
am ies". —  Z litera tu ry  powieściowej: F . M. Craw- 
ford „Saracinesca" dwa tom y; tenże „SanC Bario" 
dwa tom y; j- Dr. Melchjor Neumayr. —  Przegląd 
polityczny, przez ***.

* Czasopismo Towarzystwa technicznego krakow­
skiego wychodzić będzie w Krakowie od 1 kwietnia 
rb. pod naczelną redakcją p. Wincentego Wdowiszew- 
skiego. — Kom itet redakcyjny złożony jest z panów 
dra Ernesta Bandrowskiego, profesora szkoły prze­
mysłowej ; Mieczysława Dąbrowskiego, dyrektora za­
kładu gazowego; Romana Ingardena, ck. inżyniera; 
Rajmunda Mensa, budowniczego; Jana R ottera, dyre­
ktora szkoły przemysłowej; Edwarda Uderskiego, in­
żyniera, Jana Wdowiszewskicgo, architekta i kustosza 
muzeum teehniczno-przemyslowego, i Edmuuda Ziele­
niewskiego, inżyniera mechanika.

Pismo to podawać będzie dokładny przebieg 
ruchu budowlanego i przemysłowego w kraju, najnow­
sze zdobycze praktycznej techniki, a celem jego jest 
stać na straży interesu techników krajowych. A rty­
kuły będą w miarę potrzeby ilustrowane. —  Pismo 
to wychodzić będzie co dwa tygoduie.

Rozmaitości.
—  Bliźniak morfinizmu. Na ten padół lekarski 

zstąpiła nowa plaga, która jest jednak rodzoną córką 
prawdziwego dobrodziejstwa, mianowicie kokaina.

Morfina i kokaina to dwie siostry, jednako po­
nętne i, jak  się teraz pokazuje, jednakowo niebezpie­
czne. Zaledwie pięć la t temu medycyna niemiecka 
pyszniła się wykryciem cudownych własności kokainy, 
a dziś już radzi być z nią ostr żnym i rozpisuje się
0 zgubnych skutkach naduży wania jej.

Gzem grozi nadmierne raczenie się haszyszem 
naszego nerwowego wieku, mianowicie morfiną, wie­
dzą dobrze mężowie... rozdrażnionych żon. Ale że 
nowy środek znieczulający będzie z dawnym współza­
wodniczyć w dręczeniu naszej mózgownicy, i tak  już 
biedaczki dobrze zaatakowanej, nie przewidywano.

Bo też kokaina zręcznie wkradała się w nasze 
łaski. Dosyć jest smarować 10%  jej roztworem 
błonę śluzową lub też części ciała obnażone*z naskór­
ka przez ciąg 10 minut, ażeby wywołać w oduośnem 
miejscu nieczułość, trwającą kwadrans, a nawet pół 
godziny. Dzięki temu ułatwione zostały różne bole- 
śne operacje w oku, nosie, ustach, krtani, na m iej­
scach poparzonych, w ranach zadanych ostrem narzę­
dziem lub bronią palną.

Nasze szlachetne narządy miażdżenia pokarmów, 
zęby (u pań, rzecz prosta, perłowe ząbki), zostały 
przez kokainę poskromione nieco w swej złośliwości; 
przy wypraszaniu ich bowiem za... usta za pomocą 
obcęgów dentysty szalony ból dziąseł pod wpływem 
kokainy zmniejsza się do pewnego stopnia, a po 
wstrzyknięciu jej ,w samo dziąsło maleńką igiełkową 
szprycką, znika prawie zupełnie.

Niebawem jednak zaczęto przebąkiwać ó ró ­
żnych niemiłych następstwach tego rodzaju wstrzyki­
wania. Donoszono o nagłych zemdleniach pacjentów, 
a nawet kurczach; u dzieci przy pędzlowaniu roztwo­
rem  kokainowym błony śluzowej nosa krople dosta­
wały się do jamy ust i pochłaniane wnet przez żo­
łądek dochodziły do naczyń krwiouośnych, co wywo­
ływało takież same paroksyzmy nerwowe.

Te jednak objawy nie były dla eskulapów tak 
bardzo niespodziankami i nie mogły też skłonić ich 
do wymówienia służby kokainie, lecz co najwyżej, do 
ściślejszej kontroli nad stosowaniem jej przez pro­
fanów w sztuce lekarskiej.

Zmienił się jednak stan rzeczy od chwili, gdy 
zabłysła myśl, żo kokaina użyć się da do zastąpienia 
morfiny i przy leczeniu samej morfinomanji, czyli iu- 
nemi słowy, że można będzie wygnać djabła przez... 
Belzebuba. I oto zjawił się chroniczny kokainizm , k tó­
ry nie tylko że bliźniakowi nie ustępuje w szkodli­
wości dla ducha, ciała i woli, ale go nawet prześci­
ga pod pewnym względem. Nader dotkliwe bowiem 
dolegliwości występują nie tylko po użyciu kokainy, 
lecz i w chwili samego je j aplikowania.

B r r ! Aż ciarki przechodzą na samą myśl o 
te m , co się z człowiekiem znienacka stać może 
w kilka dni, a najwyżej w ty dzień po zatruciu nowym 
tym lekiem.

Przedewszystkicm tedy ogarnia go paniczny 
strach nerwowy, speejak lieurostenikom dobrze znany, 
a gorszy chyba od śmierci, potem idą złudzenia zmy­
słów i połączone z niemi natarczywe przywidzenia. 
Nieszczęśliwi widzą wówczas potworne jakieś postacie, 
przesuwanie się sprzętów w pokoju, a wszystkie przed­
mioty wydają im się dziwnie malutkicmi.

Innym, również częstym symptomatem kokaini- 
zmu jest niemniej dziwna zmiana w czuciach skóry. 
Oto zdaje się wówczas choremu, albo raczej ma on 
pewność, że całą powierzchnię jego ciała obsiadły ma­
łe zwierzątka, które świadomość wyobraża sobie w po­
staci bardzo... smutnej, w postaci zwykłych wrogów 
nocnego spokoju człowieka itp. pasorzytów. Zdarza 
się, iż oblężenie to następuje dopiero w kilka go­
dzin po użyciu kokainy, najczęściej jednak już pod 
ręką lekarza.

Wobec takich oto nowych darów danajskieh, 
zalecają lekarze niemieccy szczególną ostrożność przy 
wstrzykiwaniu. Roskoszne stany ducha, opisane wy­
żej, wymagają nieraz długiego leczenia, a mogą też
1 zostawić po sobie jakieś n iezatarte ślady.

Należy się więc jedynie podzięka tym, co od 
nowej farmakopei niemieckiej, mającej wyjść w r. p , 
domagają się, ażeby przystęp do kokainy bez rece­
pty lekarza był osobom prywatnym bezwarunkowo 
uniemożliwionym.

—  B u rzliw y konkurs. W tych dnia odbył się 
w Sydney konkurs dziecinny, którego rozwiązanie za­
kończyło się wielce burzliwą sceną. Nagród rozpisano 
kilka i matek z niemowlętami stawiło się przeszło 
3 0. Wystawę dzieciaków zwiedziło około 70.000 
osób, z których wszystkie miały prawo głosu, odzna- 
jąc  dzieci wedle upodobania. Najwięcej głosów ze­
brała 10-miesięczna dziewczynka, przeszło 20 funtów 
ważąca; oddano zatem matce jej pierwszą nagrodt 
w ilości 100 funtów szterliugów. Ale oto wśród ma­
tek  nienagrodzouyck bębnów wybuchła rewolucja. 
Około sto niezadowoluionych rodzicielek zgromadziło 
się wieczorem w sali w dniu ostatnim wystawy i 
z czem która mogła rzuciły się na członków kom ite­
tu, m asakrując wszystko do' oła siebie. Szczęściem 
dyrektor wystawy wpadł na koncept zagaszenia gazu, 
wobec czego rozjuszone damy ustąpiły z placu boju.

2 ) T rem bow li, 3) S kalacie , 4) T arnopo lu , 5) Za- 
ru d z iu  pow iatu  Z barask iego , 6) S tanisław ow ie, 7) 
Ó bertynie pow. tłu m a c k ie g o ; 8) H aliezu-Z arzyce 
pow. stan isław ow skiego , 9) Lubaczow ie i C iesza­
nowie pow. eieszanow skiego, 10) Jaw orow ie, 11) 
B rzozdow cach pow. bobreckiego , 12) R udkach , 
13) P odhajcach , 14) B uczaezu, 15) R ohatyn ie i 
B ursztynie pow. rohaty  ń sk ie g o ; 16) Janow ie pow. 
gródeckiego, 17) S okalu , 18) Raw ie ru sk ie j, 19) 
P odkam ieniu  pow. brodzkiego, 20) Złoczow ie, 21) 
D obrzanicy pow. p rzem yślańsk iego , 22) H oroden- 
ce, 23) Nowrym T argu , 24) Ł ącku  pow. now osą­
deckiego, 25) B agienicy, S iedliszow icach i Szczu­
cinie pow. dąbrow skiego , 26) N iecw i pow. gry- 
bowskiego, 27) Lim anow y i S krzydlny  pow. lim a ­
now skiego, 28) B rzostku  pow. p ilzneńskiego, 29) 
D obrom ilu  i B irczy pow. dobrom ilsk iego , 30) W il 
d en th a lu  pow. kolbuszow skiego, 31) D ornbachu  i 
K ónigsbergu pow. łańcuck iego , 32) U styanow y 
pow. lisk iego, 33) G aw łuszow icach i S chónanger 
pow. m ieleckiego, 34) R ud n ik u  pow. niskiego, 35) 
P rzem yślu , 3G) O lchow each, N ow osielcach i P ło n ­
ny pow. sanockiego, 37) O św ięcim iu i K ozach 
pow. b ia lsk iego , 38) R ad łow ie pow. brzeskiego, 
39) Dembiey pow. ropczyckiego, 40) K rzeszow i­
cach pow. chrzanow skiego, 41) W adow icach i 42 ) 
P ietrzykow icach  pow. żyw ieckiego.

§ To w a rzys tw o  gal. plantatorów tytoniu od­
bywszy w alne zebran ie  członków  podczas posie­
dzeń Rady ogólnej T ow arzystw a gospodarczego 
uchw aliło  wysłać dep u tae ję  do pp. m inistrów  
skarbu  i ro ln ic tw a , aby im przedłożyć życzenia 
p lan ta to ró w  ty ton iu . W tych życzeniach m ieści 
się najp ierw  prośba, aby odb ió r liści ty ton iow ych 
odbyw ał się w zględniej i aby każdem u z p la n ta ­
torów , k tó ry  nie może zadow olnić się ceną przez 
w ładze rządow e za ty toń  jem u ofiarow aną, wolno 
b \ ło  to w ar swój sp rzedać za g ran ice  państw a. 
Do dej u tac ji w ybrało zgrom adzenie ks. L eona 
S apiehę p rezesa  T ow arzystw a a nas tępn ie  }>]>. Ka- 
r a tn ic k ie g o , K rzyszto fow ieza, M ojsę i W ie lo ­
wieyskiego.

§ W sprawie eksploatacji kainitu w kopaln i
kału  sklej dy rekcja  sk a rb u  uw iadom iła  W ydział 
k rajow y, że z jiowodu licznych zam ówień m ożna 
będzie z dniem  1 kw ie tn ia  oddać do dyspozycji 
20 wagonów czyli 2000 t o n , jeżeli stanow cze za­
m ów ienia rych ło  usku teczn ione zos taną , zanim by 
się inn i odbiorcy zg łosili.

W iadom ość powyższą zakom unikow ał W y ­
dział krajow y okó ln ik iem  w szystkim  W ydziałom  
pow iatowym  z poleceniem , ażeby zaw iadom iły  o 
tein  in teresow anych  gospodarzy  sw ych pow iatów  
za pośrednictw em  przełożonych obszarów  dw or­
skich i zw ierzchności gm innych.

Również uw iadom ił W ydział k rajow y o tem  
Tow arzystw o ro ln icze  w K rakow ie i Tow arzystw o 
gospodarcze we Lwowie w przypuszczen iu , że 
udzielen ie  te j w iadom ości interesow anym  członkom  
będzie pożądanem  wobec b rak u  nawozu w sk u tek  
zeszłorocznej k lęsk i i b ra k u  paszy.

§ Produkcja i konsumeja zboża w r. 1889-90 
ob liczana w jesien i przez sta ty styków  angielsk ich  
na 30-5 m ilj. k w arte ró w  p rodukcji a 3T 25  m ilj. 
kw arterów  konsum eji o k aza ła  się n iedok ładną .

O becnie fachow e obliczenia p rzedstaw ia ją  
p rodukcję  w cyfrze 32 m ilj. a  konsm neję w cyfrze 
34 ,750 .000  k w a rte ró w ; tegoroczny prze to  n iedobór 
wynosi 2-75 m ilj. kw arterów , a więc je s t w iększy 
o o k rąg łe  2 m ilj. kw arte rów  od obliczanego za raz  
po zeszłorocznych zb iorach .

Wiedeń 8 m arca.
I (Z )  Ju ż  ouegdajsze w ieczorne b iu le tyny  z 

berlińsk iej g ie łdy  przysposobiły  lepszy g ru n t pod 
lepszą tendencję, a św ietny - b ilans tu te jszego  

i Z ak ład u  kredy tow ego  ziem skiego ośm ielił speku- 
! lację ku podjęciu repryzy . K ursa  poczęły się 

przeto  podnosić, a chociaż chw ilow o w strzym ała  
rozwój żw irkow y notow ań w iadom ość o dym isji 
T iszy, to  jed n ak  po następnej depeszy o rze k o ­
mej rek o n stru k c ji w ęgierskiego gab inetu  pod s te ­
rem  hr. S zaparego, tendencja znów w zm ocniła się 

! i d o trw ała  aż do zam knięcia w czorajszej g iełdy. 
Zeszły więc. z wczorajszego ta rg u  praw ie w szyst­
kie e lek ta  >■ raniej lu b  więcej popraw  ionem i k u r ­
sam i. a przew ażnie zyskały  w tym  ru c h u  zw.yż- 

j kowym: K redyty . A nglosy, L aiiderbąnki, U niony 
' i obok nich E lb e th a le , S taa tsb ah n y , A lpiny i 

Rima.
To sarno dobre usposobienie i s iln a  ten d en ­

cja u trzy m ały  się rów nież dziś, a w dalszej re- 
pryzie wzięły także  udzia ł ren ty , k tó re  dziś zdo- 
były  na jda le j idące podwyżki.

W alu ty  i dewizy niezm ienione, bez s iln ie j­
szego p okupu .

k red y t, au s trj.
„ węgiers. 

ang lobank i 
uniony 
bankvereiny  
liinderbanki 
ludw iki 
czem iow ieckie 
ren ta  pap ier.

„ sreb rn a  
au s trj . z ło ta  

„ pap ier, 
węgier. z ło ta

ruble
pap ier.

3 1 4 7 5 — 315-25
347-75 .— 348-50
160-25 — 162-—
254-50 — 258" —
122- - -— 122-50
226-75 — 228-—
195-25 — 195.50
2 3 0 '— — 230-50

87-40 — 88-25
87-45 — 88-35

109-95 — u o - i o
101-75 — . 101-95
102-55 — 102-75
98-55 — 98-90

1-29 — 1-29%

Część ekonomiczna.
§ C. k. Namiestnictwo ogłasza, że na mocy 

zezw olenia wys. c. k . M in isterstw a ro ln ic tw a, 
udzielonego na w niosek kom ite tu  d la  spraw  cho­
wu koni, będą w bieżącym  ro k u  z pow odu n ieu ­
ro d za ju  i podupadn ięc ia  s ta n u  koni w n a s tę p u ją ­
cych stac jach  og iery  rządow e stanow ić k lacze 
pryw atnych  hodow ców  koni b e z p ł a t n i e  a  m ia ­
now icie :

1) w K opyczyńcach pow iatu  husia tyńsk iego ,

Telegramy „Przeglądu14.
j Petersburg 10 m arca  (pryw .). N a R adzie 

m in istrów  uchw alono upaństw ow ić kolej w arszaw  
| sko -terespo lską .

G uborn ja  C bersońska zo s tan ie  rozdzielona, 
m ianow icie z je j części p rzy tyka jące j do U k ra in y  
i P odola u tw orzona będzie osobna g u bern ja  E lb  
zaw etgrodzka.

G u b ern a to r p io trkow sk i, jen . K om arów  o trzy ­
m ał dym isję. (Zapew ne był uznany  za niedość 
po lakożerczego . P rzyp . R ed.).

Wiedeń 10 m arca . W ed le  w ykazu banku  
aus tro -w ęg iersk iego , w ynosił z dniem  7 m arca 
b. r . s tan  obiegu banknotów  394,530.000, a  więc 
zw iększył się od czasu  o sta tn iego  wykaczu z dn ia 
28 lu tego  b. r . o 214.000, rów nocześnie w yno­
sił zapas kruszcow y banku  241,685.000, zm niej­
szy ł się  p rze to  o 123 ,000 , portfe l zaw ierał 
138,996,000, zw iększył się p rze to  o 3,605,000; 
lo m b ard  zaw ierał 23,079,000, p rze to  zw iększył 
się  o 914,000. W olna od podatków  rezerw a bank ­
notów  w ynosiła  54 ,267,000 zł. i zm niejszy ła sie o 
242 ,000  zł.

Rzym  10 m arca . M ówią, że jirezydent Izby 
Biancheri złoży swój urząd z pow odu zajść, ja k ie  
m iały m iejsce n a  w czorajszem  j>osiedzeniu Izby, 
podczas k tó reg o  Im b rian i odezw ał się bardzo 
u b liżająco  o C rispim , a  kan c le rz  nie zażądał 
od niego cofnięcia słów w ypowiedzianych.

P a ryż 10 m arca . Siecle  donosi z Cannes, 
iż w ielki k siążę  M eklem bursko-S tre lick i c: 
zachorow ał.

Budapeszt 10 m arcu T isza był wczoraj 
przed po łudn iem  na audjeneji p ryw atne j u C esa­
rza . Po po łudn iu  przyim owra ł Cesarz m in istrów  
S zapary ’ego i C z a k /e g o .

N a kon ie rencji um iarkow anej opozycji o m a­
wiano kryzis m in is te rja ln ą . S tronn ictw o  u m ia rk o ­
wanej opozycji w yraziło  swoje, bezwarunkowe, 
i n ieograniczone przyw iązanie do swego przew ódz- 
cy h r. A pponyi’ego i postanow iło  w tej tak  n ie­
pewnej sy tuacji n ie  uchw alać  nic stanow ­
czego.

Budapeszt 10 m arca . D ziennik i u trzym ują, 
że praw dopodobnie ku końcow i tego tygodn ia  n a ­
stąp i rozw ązanie p rzesilen ia  gabinetow ego.

Praga 10 m arca. K om ite t jen era ln y  w ystawy 
krajow ej w ybrał swym prezydentem  lir. F ry d e ry k a  
K a ro la  K»nsky’ego, a pierw szym  w iceprezydentem  
N iem ca H erknera , zaś honorow ym i prezydentam i 
n am ies tn ik a  T huna, m in istra  B acąuehem al m ar 
sza lk a  krajow ego L obkow itza i ks. K aro la  Sehw ar- 
zenberga.

S tudenci u rządzili dem onstrację  na cm en ta­
rzy w olszańskim  przed  g robam i H aw liczka, B araka  
i S ladkow skiego. P o lic ja  rozprószy ła ich, a oni 
g rupam i poszli do m ias ta  i próbow ali nowych de- 
n io n stra ry j. a le  po lic ja  znowu im przeszkodziła, 
Zaaresztow ano jednego  iob o tn ik a .

Budapeszt 10 m arca . W czoraj m ia ła  miejsce 
w k lub ie  libe ralnym  se rdeczna ow acja z powodu 
odsłonięcia p o r tre tu  prezy b u ta  P odm an ickbgo . 
D y re k to r  k lu b u  M oritz pow ita ł p rezydenta , a ten 
podziękow ał serdecznie, podniósł z uznaniem  zgo­
dność stro n n ic tw a liberalnego  i w yraził nadzieję, 
że zgodność ta  i n ad a l trw ać  będzie. „T eraz b a r ­
dziej niż kiedykolw iek, rzek i p rezydent, m am y 
obow ą/.ek trzym . ć się razem . Pom nijcie na św ia­
t łe  kierow nictw o K olom ana T iszy. Oby m u n ieba 
jeszcze d ług iego  życia użyczyły i oby nasze s t r o n ­
nictw o ja k  do tąd  tak  i w przysłośei m ogło o nim 
m ów ić: „fn hoc s igno  y in c e s *  P rzem ów ienie tc  
przyj! to  g rzm iącetn i ok lask am i.

Budapeszt 10 m arca . T e s te r  L lo yd  z a p rz e ­
cza kom binacjom  te j treśc i, iż hr. Jó zef Żichy 
m a zostać  prezydentem  m inistrów . H r Z ichU ego 
w cale nie pow ołano do P esz tu  i bawi ou w P resz- 
bu rgu . N iepraw dziw ą jest tak że  pogłoska, że B a- 
lo ss  i W ekerle  nie chcą zasiadać w nowym g a ­
binecie.

T e s li  H ir la p  donosi, że po w ym ianie zdań 
m iędzy członkam i gab inetu  a w ybitnym i członkam i 
stro n n ic tw a lib ra lnego  okazało  się. że i je d n i i 
drudzy  są tego zapatryw an ia , iż najlepiej będzie 
zarzucić ca łk iem  im ś l rew izji ustaw y o swoj- 
szczyźnie, gdyż w tym  raz ie  nowy g ab in e t liczyć 
m oże na poparc ie  ze strony  um iarkow anej opo-
z y j i

P a ryż 20 mni c i .  Przy w czorajszych w ybo­
rach  do p a rla m en tu  w ybrano w Gien i Chinon 
tych posłów , k tó ry ch  m andaty  uniew ażnione zo 
sta ły , t. j. deputow anych  konserw atystów  L oreau 
i D elahaye’a. K o n trk an d y d a tam i ich by li re p u ­
b likan ie . W okręgu  L oches w ybrano konserw aty ­
stę , a w E ontenay  le  Oomte rep u b lik an in a .

W dw óch ok ręgach  w yborczych m ias ta  T u ­
luzy przyjdzie do wyborów ściślejszych, a to  w 
pierw szym  okręgu , w k tó rym  odbyw ano w ybór w 
m iejsce C onstansa , k tó ry  złożył m an d a t, między 
so c ja lis tą  Leygyo i ko n se rw aty stą , a w drugim  
o k ręg u  m iędzy konserw atystą  L abatem  a soc ja li­
s tą  O o h in h a re m .

Berlin 15 m arca. C esarz n ad a ł B oettichero - 
wi o rd e r  C zarnego O rła.

Budapeszt 10 m arca . U staw ę o landw erze
przy ją ł Sejm w trzeciom  czy tan iu .

S y tuac ja  po lityczna nie zm ien iona. P ester  
L lo y d  zapew nia, że rokow ania rozpoczęte  p rzez 
S zapary ’ego doprow adą do pom yślnego re z u lta tu .

Rzym 10 m arca. W brew  doniesien iu  dzienn i­
ków porannych , zapew nia pó łu rzędow a ajencja 
S tefan iego , że jirezydent izby obsta je  przy żądaniu  
dym isji.

Petersburg 10 m arca . G ra ^d a n in  donosi że 
hr. Szuw ałów  o trzym ał po lecenie przysp ieszyć 
swój pow rót do B erlina.

N a w czorajszem  posiedzeniu pana la  w isty cz- 
riego T ow arzystw a D obroczynności (słynnego IR a- 
go tw ory tie lnego  K om ite tu ) był p rezyden t serbsk iej 
skujiczyny, p. P asicz  i in iał przem ow ę, w k tó rej 
ośw iadczył, że cieszy go to, iż m a sposobność 
podziękow ać całem u rosy jsk iem u narodow i za 
p rze lan ą  św ię tą  krew  d la  sjiraw y serbsk iej. W ię­
zy łączące  R osjan i Serbów  są św ięte, bo są to  
więzy krw i i ducha. N aród  se rb sk i by ł, je s t 
i będzie w iernym  druhem  rosy jsk iego  n arodu  
i n igdy  się od niego n ie  odłączy.

(P . T asicz w yjechał jak o  inżynier badać k a ­
nalizację  w ro zm a ity ch  m iastach . Był z tego po­
w odu w W arszaw ie, a s ta m tą d  się u d a ł do P e­
te rsb u rg a  i ja k  się okazuje, to  w w olnych chw i­
lach  od b ad an ia  kana lizacy jnych  u rządzeń  wy­
g ła sza  w onne polityczne mowy. P r ^ y p . R ed .)

N a d e s ła n e .

Godne polecenia.
K to  p ra g n ie  n a b y ć  p ra w d z iw ie  K o r  

e iy ń sk ie  czysto ln iane płótna, p ię k n e  
trw a łe  i ta n ie  zw ła sz cza  n a  w y p ra w ę , n ie ch  
k u p u je  lu b  za m a w ia  w m a g a z y n ie . L w ó w , p lac  
M a rja c k i 1 1 (H o te l G eo rg ea ) w  T o w a rz y s tw ie  
k ra jo w e iu  d la  h a n d lu  i p rz e m y słu . f>75 8 16
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N a l ic z n e  z g ł  s z e n ia  d o n o s im y ,  że  
trzecie w ydanie k a l e n d a r z a  h u m o ­
r y s ty c z n e g o  p . t.

justrowany Komornik IŚirpsa"
z o s ta ł o  j e s z c z e  w m ie s ią c u  1 s t  p a d z ie  r o k u  

u b ie g ł e g o  z u p e łn ie  w y c z e r p a n e .
Wydawnictwo czasopisma humorystycznego 

oso i - 3  t  Ś m i g u s "  *

a a

4 %  obligacje propinacyjne gal.
4 %  . w ęgierskie indemn.

I uicca do 1 ko»an a G piG łów jako pierwszo­
rzędne pajńery wartościowe po iżej kursu 

lizienuueg >

August Schellenberg
do a bankowy i kantor w ym ńny wo Lwowie.

W jd*v.nietwo g z ty 1 «rvw%ń „N dzieją , 
Prenum erata roczna na prowincje 1 fO ił-..

R u ty n o w a n y  pedagog , g r u n to w n ie  z n a ją ­
c y  ję z y k  n ie m ie ck i, poszuku je  le k c y j w  m ie jsc u  
lu b  p o sa d y  n a u c z y c ie la  dom ow ego n a  p ro w in c ji . 
L is ty  p ro szę  a d re so w a ć  do A d m in is tra c ji P r z e ­
g lą d u , k tó r a  te ż  go  su m ien n ie  m oże po lecić .

Wysprzedaż.
Z u p e łn a  w y sp rz e d a ż  g e n e w sk ic h  m aszy n  

sam o  g ra ją c y c h  5 0 %  niżej cen fabrycznych; dla
P  V z e g a rm is trz ó w  p rz y  w ięk szy m  zam ów ie- 

595 n iu  d a ję  o so b n y  ra b a t .

J* D ą b ro w s k i
Lwów, u lica  H a lick a  liczba 17.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
10 m arca  1890.

H O TEL GEORGA. St. Jędrzejowicz z Jasion­
ki- b*'. Borkowski z Mielnicy. Z. Sawaniewski z 
Kijowa. J . K retschm er z Bromberg.

IlO TE L  ANGIELSKI. M. Zdulski z Kolbuszo- 
wy. B Zagórski z Głęboki. J. Prokopczyc z Łańcu­
ta. Z. Wiśniewski z Ciemierzyniec. G. Olszewski z 
Radziechowa. A. Turzański z Lubaczowa. L. Kara- 
siewicz ze Stanisławowa.

Z  zb o ro w yc h  ta rg ó w .

10 marca Lwów Tarnopol
Podwo-
łoczyska Jarosław

3 50 MO : 50 9 40 8-90 9 (6 8*80 8 75
40 '.80 7 — 7 5 —  7 6 ' 7 ---- 7 60

6 -  8 — > - e - .60 8 7ó 6.60 - 8 -
— 7 5 ' ------7 — 7.— ---- 6.80 7 80

7 — -2 — 7 — 11 — 7 — 1 8 - 7— 1160
5 >0 0 — i  Aj  6 27 0.—  o. ~ — ------
5 5 10 50 ę - - 1 6 - .6 — ;e-70 16 —16 —

<6 ro :.2 43 31* 44 84 48

: i - * o ; i  7r, : : — •

Pszenica 
Zyto
Jęczmień 
Owiee 
Groch 
Wyka 
Rzepak 

j O n  iel 
Konic. czer.
Kon‘c. biała 
Oków t£
wazyitko (z wy ąrkie>n <hmie u) za 100 kilo netto bez 

worka
Unposobienie ciągle spokojne, wyczekujące. Nasiona 

girączknue i do siewu znajdują powoli odbiorców n p ro ­
ducentów.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .

W iedeń dnia 10 m arca  godz. I. m in. 40

Akcje kredyt.
Alpiny
K re d yty  węg.
Atigiobanki

— Wąg.  k olej pMn. 
i 0 3 —  Wfjcbotłn. .90  —
350 50 W iedeńskie losy  
160,70 kom. 146.50

Uniony 255.75 Akcje tytoń. 108-—
Ludwiki 1 9 ’.—  G al obi indem. 104.50
Nordbany 262 —  E lbethale 219.—
Lombardy 130.75 Liinderbanki 226.75
Losy tureckie 34 10 Renta zł. węg. 102.10
Staatsbahny 223.50 Bankyereiny 122.25

Renta węg. pap. 98.30 
R uble 129.75

Usposobienie silne.

G rarn iow ierk is 230 50

L w ó w . Z Izby handlowej 10 m a rc a  1890! 
i .  Akcje za sztukę.

;-oz Kupon u lueżąoeęo pJar>ą żądają 
b '* dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 195 — 198 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 230 — 233 50

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 303 —  308 —
„ kredyt, gałic. ‘200 z ł . *  a — —  216 —

2 L-..)ty e ist- z 100 eł>'
Banku hyp. galic 5 prc. w. a. 101 50 102 50 
6%  Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Banku hyp. galic. 5 prc. 10°/,. pr. 106 —  107 —
Banku krajowego 4 . * t  98 50 99 50
Tow. kred. galic. 5 „ .  100 50 101 50

„ 4 „ „ n ieokr. 97 — 98 —
„ „ 5 „ „los w 37.1. 100 50 101 50

„ 4 - „ ,  * 41%  94 40 95 40
„ ‘ ’/, „ „ „ 52 I 99 65 100 65

„ „ „ 56 „ 93 50 94 50
H Li ty  z 100 ł

9 . Z. kr. wł. (d 6% ) 3 %  w likw. 57 — 60 —
.  .  ,  * (dl 5 2 ' 7 -  50 -

4 0  h-fi 2 i 100 zł-.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku kriy. 5 prc. w. a. I. em. 100 50 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 —  106 —

„ 1883 4 97 25 98 25
Galie: fund. propinacyjuego 4 /„ „ 91 75 92 75

5  L o  t/;
Losy miasta Krakowa , . . 23 — 25 —

,  ,  Stfioisławow* . . . . — — 36 —
6 Mont-ty

Dukat h o le n d e r s k i ............................... 5.51 5 61
D ukat c e s a r s k i ..................................... 5 58 5.68
N a p o le o n d o r ........................................... 9.41 9 51 —
Półim perjał r o s y j s k i .........................9 65 9.75
Rubel rosyjski s re b rn y ...............................1.32 1 42

papierowy . . . . 1.78 V, 1 80 V*
1 0 0  warek niemieckich . . . .  58 1 0  59 10

P o c ią g ! k o le jo w e .
Pedfog Kgfizm lwowki-ge frtj i pridsjtonOt* 138?.

St Lwowa przyohftiUą

Z  Krakowa . . . .
Z  Fodwofcozyda; .
Z  Pcdwol.ooaysk na Podcsmtsi" 
Z 8uc* wy Czcnć.ciriaie Rc-si* 

i j n t  i S tanitU w ew  
Z Sem»v v r <1,
Z  Btohej. O y r  {jti latyna,

Stauistar.r-: a i ótryjs , . 
S Sarhej. Chyr, L?=w i Stryjr 
Z  Pssrts, Lew.-.CŁnego. i ny-

KTsfa, 0 -i iaiyns. 8t>siala 
TifOtrti < Stryj*

Z B i t e  T ir a.w.wst’

Zo Lwowa odchodzą
Do K- akow* • • •
Da SLdwoicwysk . . . .
Do Poć^olooiusek 1 Fodaameat 
Do S w * I  G* *ruięw!?e 3U

i Hit i*ktyc a 
Do 8t»rd*l> w>*a. Oarr-ń wiw 

i Suoimwy . . .
Do Sityjs, Stanisławów"), Hu 

riatyna, Chyrcw* i 8u hej 
Do Stryja, Chyr. L&w. i Suohei 
Do Stryja, Stani dawewa, Hs>

utttyT.iy L".w c'm6go, V'.>fCi-
tn, Chyro-łj, Bts-óż*

Do BoJeoi (Tom anowi . .

£ i s |  * £  
£ p \ I f

t Ł-?

*'28
4-il
4-2-

i* i

'J

/O-

1-
£ V

ti-os

4‘gO

10- t.H

i- i

8'46
o j r

5-6(

Poołąg 
'Solko wy

9 28 
tt-16 I 
2-Sfi

7 8.
M I I I

'0  28 5

tc a «r>«so & 
_ % ! 
7-16
7-00
8-88

8 30 
tO-36 
1106

7-48
OwŁgt: Godziny drukowane kc oywą, osn o u jf po* 

od godxioy fi wiewór do 5 m. 69 raso-



4 PRZEGLĄD * dnia 11 marca 1890
gach  —  oto  ci panow ie chcą się d o stać  n a  górę 
S a in t-M ic h e l; chcesz służyć za p rzew o d n ik a?

—  D la  czegożby n ie ?  —  o d rzek ł w ieśniak  
zw olna —  ale  nie te j nocy, bo m orze przypływ a.

—  To się tam  już um ów z panam i, k tó rzy  ci 
pew nie dobrze zap łacą , o to  się nie bój —  dodał 
ciszej konduK tor, k tó ry  w łaśnie schow ał do  k ie ­
szeni su ty  napiw ek.

—  D ziękuję panom  —  rzek ł znowu, żegnając 
się —  je ślib y  żądano odem nie św iadectw a z P a ­
ryża co do spraw y dzisiejszej nocy, to  spodzie­
w am  się, że panow ie będą łaskaw i m i je  pod ­
pisać ?

—  B ardzo chę tn ie  —  odrzekł S a rtilly , dając 
m u swój b ile t w izytowy.

69)

CZERWONA DAM A.
Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

W  chw ili, gdy  kończył ten  uprze jm y  frazes, 
p ocz ta  w drapała  się już  na górę, i te ra z  odkryła 
się oczom ro tm is trz a  szczególna p an o ram a P rzy ­
pływ  by ł w ielk i. O grom ne zw ierciad ło  wody sza- 
re i i  spokojnej c iągnęło  się aż do w idnokręgu, 
zam knię tego  d łu g ą  lin ją  brzegów, k tó re  od ległość 
uko lo ryzow ała  n a  b lado -n ieb iesko . P odobne to  
by ło  do spokojnego  w idoku jez io ra  N eu fch a te l wr 
S zw ajcarji, z w yjątk iem  w szakże A lp . .  N ic a nic 
n ie  by ło  m orskiego w tej za toce bez fał i  bez 
s ta tk ó w  i ła tw o  było  zrozum ieć, że m orze zn a j­
duje się tu  ty lk o  w przep ływ ie. D rzew a i łą k i 
w ysun ię te  tw orzy ły  ja k  gdyby p rzy lą d k i tej spo ­
kojnej laguny .

Z daw ało  się, że Ocean ro z la ł się na pola.
A to li dwa p u n k ta  łam ały  jednosta jność  tego 

obrazu  m elancho lijnego , to  je s t  dw ie ska ły , odo­
sobnione w p o śro d k u  piaszczystych  wybrzeży przez 
p o top  k tó ry , .jak m ów ią, oddzielił k iedyś od b rze­
gów N orm and ji a rch ip e lag  Je rsey . Ta, co się 
ukazyw ała  po lewej, w iększa, w znosiła się w 
k sz ta łc ie  p iram idy , rzu cając  ku  niebu budow ę 
kam ien i g o ty c k ą ; d ruga, niższa, p o n u ra  i opusz­

czona, w yd łuża ła  się na p raw o , ja k  szk ie le t ro z ­
b itego  o k rę tu .

M gła  p rze jrz y s ta  o tacza ła  ten  dziw ny k ra jo ­
b raz , n ad a jąc  m u pozór sm utny , niepew ny a za ­
razem  cichy.

—  O to i gó ra  św. .M ichała —  zaw o łał g rze ­
czny k o n d u k to r, w skazując pom nikow ą ska łę .

—  A ta  d ru g a  w yspa, ca ła  cz a rn a ?  —  sp y ta ł 
ro tm is trz , k tó ry  te ia z  m ia ł n a  m yśli ca łk iem  co 
innego, an iżeli a rc h ite k tu rę  średniow ieczną.

—  To je s t  T om belaine - k rzy k n ą ł pocztyljon, 
w lazłszy już  na stopień.

P oczty ljon  zac ią ł konie, k tó re  puściły  się 
ga lopa , a przy  p ierw szym  zak ręc ie  obraz te n  cały 
zn iknął.

Rozm ow a ro tm is trz a  ro zbudz iła  S artilleg o , 
k tó rego  ten  d łu g i sen  ca łkow ic ie orzeźw ił i ocu ­
cił. R zucił on znaczące spo jrzen ie sw em u przy ­
jacie low i i ju ż  rozpoczął przygotow yw ać się do 
w ydostan ia  się z pow ozu. M arynarz, c iąg le  m il­
czący, p a trz a ł obo jętn ie n a  p ło ty  przy  drodze. 
R o tm istrzow i zdaw ało  J e ,  że je s t to  znow u n a j­
stosow niejsza chw ila do rozpoczęcia gaw ędki, po ­
p róbow ał p rze to  rozw iązać język  ta jem niczem u 
nieznajom em u.

—  Ż ału ję m ocno —  rzek ł tonem  sw obodnym  
choć bardzo grzecznym , —  że p anu  znów spraw ię 
nieprzyjem ność, p rzem aw ia jąc do niego, poniew aż 
konw ersac ja  m iędzy nam i d o tą d  n ie m ogła  być 
bardzo  przy jem ną jako  m iędzy ludźm i, k tó rzy  się 
ze sobą n ie poznali, a le  zanim  p a n a  pożegnam , 
p rag n ę  go raz  jeszcze p rzeprosić  za w ypadek tej 
nocy. Mój przy jacie l, w icehrab ia de S artily , i ja , 
ro tm is trz  de ( 'n a te a u b r s n , m am y w szakże n a ­

dzieję, że z panem  się gdzieś później spo tkam y, 
bo n iezaw odnie należym y wszyscy trze j do je ­
dnego tow arzystw a.

To zachęcanie, a raczej p rzym uszan ie  m a­
rynarza  do w ym ienienia sw ego nazw iska, nie zda­
w ało się  bardzo  być m u przyjem ncm , w ycofał się 
też  z tego  odpow iedzią w ym ijającą.

—  R zadko  bardzo  byw am  w P aryżu , a rzadziej 
jeszcze bywam w św iecie —  rze k ł z pewnem  w a­
haniem  —  niem niej je d n ak , panow ie, będę szczę­
śliwy, gdy panów  znowu p rzypadk iem  spotkam , 
a o p rzypadek  n ie  tru d n o  w mojem tu łaczem  życiu.

—- My w ysiadam y przy  te j s tac ji, a  pan za­
trzym ujesz się, zdaje mi się, przy  nas tępne j —  
c iąg n ą ł dalej ro tm is trz , k tó ry  sąd z ił, że skoro  
ta k  się  dobrze zaczęło, to  ju ż  m ożna gaw ędzić 
dalej —- być m oże, że się spo tkam y  przy  górze 
św. M ich a ła?

P y tan ie , ta k  w prost w ym ierzone, w ioocznie 
nie sm akow ało  m arynarzow i, gdyż zm ienił n a ­
ty c h m ia s t p rzed m io t i zaczął m ów ić o w ypadkach  
nocnych. R o tm istrz , przekonany te raz , że z tego 
n ieprzen ikn ionego  człow ieka n ie w yciągnie nic, 
prócz zw ykłych frazesów, p rze s ta ł m ów ić, ta k , że 
w p ięć m in u t po tych  k ilk u  w ym ienionych s ło ­
wach, każdy  znów zag łęb ił się w sw oich m yślach .

Po przebyciu  całego szeregu wzgórz i p o ­
chyłości, św iadczących o zam iłow aniu  dawniej 
szych inżynierów  w lin ji p ro ste j, za jochała poczta 
na w yniosłość dosyć znaczną. Ze dw adzieścia ch a t 
lep ionych  ciągnęło  się tu  na te j p łaszczyźnie, 
poczem  d roga spuszczała się na dół, ażeby znowu 
o ja k ie  pół m ili z tąd  w spiąć się ku  górze N a 
praw ej s tro n ie  zdaw ało  się ro tm istrzow i, m a jące­

m u w zrok doskonały , że widzi po rusza jących  się 
ludzi i konie. Ju ż  się zm ierzchało , a ie  ta  g ru p a  
o d łącza ła  się ja k  ja k i p u n k t czarny na obrazie 
b ia łym  gościńca.

—  To oczywiście stac ja , ja k  p rzypuszczam  —  
odezw ał się ro tm is trz  —  i zda je  m i się, że k o n ­
d u k to r  m a słuszność. N iech d jab li porw ą, jeś); 
widzę cień choćby dom ku w iejskiego. Może lepiej 
by łoby  za trzym ać się nam  w tem  zam czysku, 
k tó reśm y  p rze jechali.

— Znam  tro ch ę  okolicę —  rze k ł S a rtilly  — 
więc m oże odnajdziem y gdzie nocleg .

— A m e n ! — dokończył filozoficznie ro tm is trz —  
a w reszcie noce n ie są  zby t ch łodne w m arcu .

R zu t oka jego  w ojskow y n ie zaw iód ł go, 
i rzeczyw iście stacy jne  konie oczekiw ały na d ro ­
dze.

W  k ilk a  m inu t, kon ie  pocztow e, czując w 
pob liżu  sta jn ię , poch łonęły  praw ie te  dw a k ilo ­
m etry , k tó re  je  dzieliły  od m ej i za trzy m ały  się 
sam e p rzed  końm i, k tó re  je  m ia ły  zastąp ić .

—  Jesteśm y  n a  m iejscu  —- zaw o łał k o n d u k to r, 
zeskaku jąc  z pow ozu i  o tw ie ra jąc  p ud ło , gdzie 
s ta ły  k u fry  podróżnych.

M arynarz  o g lą d a ł się naokoło  z pewną u- 
w agą, a le  nie o tw ie ra ł u st, n ie przem ów ił ani 
słow a.

Pokłon iono  się w zajem nie sobie n a  zim no, 
a ro tm is trz , zniechęcony o s ta tn ią  p ró b ą  w ydobycia 
słów ka z tego niedźw iedzia, nie m y śla ł już  by ­
najm niej w ysilać się na nowe grzeczności.

—  I le !  W alen ty ! —  zaw ołał k onduk to r, zw ra­
cając się  do dw udziesto letn iego  ch łopaka , w czapce 
b aran ie j n a r głow ie i w dużycli sa b o tac h  n a  no ­

W m inu tę  potem , pocz ta  pęd z iła  ja k  k u la  
po drodze do P on ło rson , a dwaj p rzy jacie le  zo­
s ta li  sam i z poczty ljonem  z o sta tn ie j s ta c ji i 
z owym  ch łopakiem  w sabo tach , k tó ry  p a trz a ł 
na n ich  og łup ia ły  i z rozdziaw ioną gębą.

—  S łuchajno  ch lopysiu  —  odezw ał się r o t ­
m is trz  —  mow m ało  a dobrze. G dzie m y tu  je ­
s te śm y ?

—  W  Boic-Chicot —  odrzek ł w ieśniak  —  u k a ­
zując w ielkie u stępy , pełne  dębów  z drugiej stro n y  
drogi.

—  Czy to  zam czysko?
—  O nie! zam czysko ztąd  o pół m ili.
—  Z aprow adzisz nas tam  po sta rasz  się o to, 

żebyśm y się m ogli z kim  rozm ów ić. D obrze?

_ _ _ _ _  (C. d. n.)

Z pierwszorzędnych fadryk tylko najlepszej jakości „  .  a ^  ^M u ,  H m  M ą  r e c z n i b '  M l i  ' •  « • * • * >  •
poleca w największym wyborze i najtaniej

im  m Min ■lim i i i  i i i ■limu i i i  li B m . u n u  —  m » M B E a a B s g a a i g S i g  ■ • «

p o d .  j Z ł o t j i n  L w e i n ,  w e  l a w o w i  

lEO ż ą d a n i e  c e n n i k  f r a n c a .

Sprzedaż
JPurU kldCZłJ  ciemno \szp iko.watych w piątym roku 

a wyż 15tej miary, spokojne, ujeżdżone, w zaprzęgu bardzo 
ładne, rasowe.

K lU C Z  złoto gni ula w siódmym roku 14toj miary u jeż­
dżona, spokojna z n idzwyi znjnomi chodami, jedyna pod 
chłopca do 16 lat.

3  k o n i e ,  1  klUCZ  W czwartym roku, para skaro- 
gniadyoh, para złotogmadyeli, zupełnie surowe, nie obroczone 
14 do 1 5tej miary.

1  b u c h u / j e k  rasy Bernei i) miesięczny, bardzo ładny.
6  p l u g Ó W  K laytona- Schutleworth Nr. 2 w zupełnie 

dobrym sfc-nie, z nowemi odkładnicarui ii 1 ,j zł.
3  s z t u k  c z te ro -sk ib o W C -Ó W  Ekerta  Nr. 5. P3 

w naj'epszym stanie, z lemieszami zapasowemu, a, 55 złr.
1 0 0  c tn .  o w s u  ,  T i ' i u i n / u nasiennego ii 10 złr. 

Stacja Tłumacz
Bliższe wiadomości udzieli Zarząd dóbr w 1’ałakiczach 

poczta Tłumacz. Stacja kolejowa, T l  U W  U r z - P u ł a h i c z e .
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U KUCHARKA POLSKA u

z a w i e r a j ą c a  „ S z k o l ę  g o t o w a n i a “ t a n i c h , s m a c z n y c h  
i  z d r o w y c h  o b i a d ó w .

z e b r a n a  p r z e z  F l o r e n t y u ę  i W a i u i ę
W ydanie trzecie 

C s ę n ć  p i ł ‘J-\VH7.a właśnie co opuściła prasę i jes t znaczn e 
pomnożona. — Obcjn. .ije:_ Oj.nlne rady dla kucharek —
0  zastosowaniu o^nia — w kuchni. 0  łrajauiu  mięsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i sosy. - rzyrządzanie wołowiny. — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie baraniny — Przy­
rządzanie wieprzowiny — Jarzyny. — G arnitury do ,arzyn. — 
Mącz.ie i jajeczne pofrawy Cena 5(1 ct

C zęŚ C  d r u j ( i .  obejmuje: O przyrządzaniu plactwa do­
mowego: potrawy z drobiu Zwierzyna i ptactwo dzŁ ie Lpgu- 
miny i budenie O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne Knmpoiy 
i sałaty. Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i pu», chowa 
nie mięsa. Cena 5 0  ct.

Prattysziift m i s y  uleczenia ciast św i^uznycti
a mianowicie, bab- placków, mazurków i tortów, orsz strucli 
chleba, irłek, roga'4 i ru 'nyoh przygina: zt iw  do kawy, herbaty 
i czekolady zebrane przez Florentjr.ę i W andę. Nowe pomno­
żone wydanie Cena 5 0  ct.

Do&wiadczoue si-krota sm ażenia K uulitur i Sokow
oraz robienia konserw, kompotów, krunów  i ga nrec owoco­
wych — zebrano przez F ltre n tjn ę  i Wandę, (wydanie drugie 
znacznie pomnożono) - (j* na 5 0  et.

Po yrzee-laniu za przekazem kwoty 55 centów, za 
tomik, uskutecznia się przesyłkę franco.

D ru k a rn ia  n a r o d o w a  
W .  M A [ N I E C l f £ l l ! l G O

Lwów ulica  K opern ika  licz'* r 7

I 9

ylv vri vnrv yT» y" yY* >V- ■
$
*  P. H ILZER

Ces. I M  nadworny Ą f
107 3 —13 w  l l i e n e r - S f e u s t a d t

poleca się d ła  o bstalcw an ia d *  w o  • 
m ó w  w  e ż o n y c h ,  d z w o n ­
ków  h a rin n ijn yc h  d zw o n k ó w  w z z e i  - 
klej w ie lk o ś c i i w s z e lk ie j b a rw y
tonó i. Z a  dokładni ść tonu, czy­
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metr 1 u daje się gw a ra n cję. Usku­
tecznia się o sa d za n ie  d zw o n k ó w  
z  i f i r z y w .  h e łm a m i z  k u te yo  ż e ­
la za , prz6z co łs tw o  dzwonić 
największym dzw nem Obsta- 
luuki będą szybko, solidnie i jak  
n ajtan iej z  w yg o d n e m i w a ru n k a m i 

s p ła ty  w y k o  tane 
Odznaczenia -. 188 < Złoty krzyż za­
sługi i  koroną za pełnej zasługi 
dzi&łałrość ; n r W iedeńskiej mię­

dl y r aro icw ąj wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
wiedeńskiej Votivkirche, Z Wystawy przemysi; wej w  W iedniu 1880 r.

złoty medal.
Z; łt.źona  w  1338  r . O o j U r c i y . a  j u i  4.710  d zw o n ó w  waż. 1,2 7 2 .8 0 0  k i lo jr  
Z wystawy przemysłowe w Pu - m  i 8 1 d pł- m h -u  r .  y eto eto. 

Liczna uzuania i 5 o h * a ł/

L i c h t a r z e  n a  o ł t a r z e ,  k a ż d e j  w i e l k o ś c i ,  c e n y
n a j n i ż s z e .

H a r m o n ijn e  d z w o n k i  d o  Z u k r y u t j i
z czterema dzwonkami za  25 zł.

tarmonijne dzwonki tio ołtarzy, silna i dźw ięczna.
Z A lp ag i: i  komp. - 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonframi za 11 zl. Z mosiądzu: l komp z  4 dzwonkami za 10 zł.,
1 komp. z 2 dzwonkami aa 8 zł. P/oeptskta i senniki ta rn in ,

^  i ^  w  <a-> m* w w  w  a*

- /  tt i>r\ i ?VTV
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S Y R U P  z p o d fo  s lo ra iu i w a p n a
Syrop d hypophos^hlte  de Cłi&m 281 94—? 

spł8k rsa
H en ry k a  B lum enfeldo we Lwowie.

Syta-.- ten jm t najlepszym ś>o>!kiem iea*r*Siiń dla osób onr- 
piącyoh na pi r t i, a nawet i dla suchotników. Pod :: pływom U ęoż 
r s t  |e ksizei, następuje alga w od. łuw-niu us,;wa jię : duszność, 
trudność w cJd . ch* iiu i nocne poty. Byor.ły powrót ao zdrowia i 

dawnej tn«r,y są Hanakami, któro sprowadza ten  preperat.
Cena 1 złr. 20 < t.

Z ió łk a  p ieif*s»iowfc !«“*
nawodnym »k- tkiem przsciw uporczywym katarom r-łuo i k rt"c i. 
ksssłom tapalenicm  gsrdła i płao ch-y^t e tm ysn  chorobo-n .tiar 
•iowym Cena pakietu 20 ci. Tylko te siołks praw dsi*
■są r'vd h  znój

sióre  no-

Główny kiad 
B iw i j e n ł e l d a

w spieo t 
we Lwowie.

Pastylki piersiowe
rają roślinne b W nciczre ik r dn ki, n? rrg-.n

ptrkarife llpnryk.i Eluiueideł

a ;
Lwowie. -  P s c ylki te zawu

Md '
vływ»jęco. Działają niezawodnie w k ‘.szla fc,

oddechowe ECiawiennw 
zsOegmitiiiiich gry ­

bie i w ssJkiob k ta:*1 łych oierpisniscb y łto  i krtsuś C-e -a 5'> 
Wszelkie Etm ózienia zrłatwifc aptek* Pod złdy tn  słon'ea-

Henryka Blumenleld^
we Lwowif odwrotny pocztą’

P ł ó t n a ,  b i e t  z n ą  s t o ł o w ą
oraz wszelkie artykuły w ten zakres wchodzące

znany shtad  c.
poleca najtaniej

k. iiprzyw. fab ryk i p łócien

Ed. O b e r le ith n e ra  syn ó w

Próbki
Plac Marjacki 8. 

cennik na żądanie gratis i franco
GOI

570 21-?
Z ces. król. npi zyw. fabryki

REGENHARTA & R A Y M A M A
F i r c : w > 3 i 1 d a r ^

ces. król djstarioów  dla aestro-węgie-skiego dw ro

Płótna, stołową bieliznę
ręczniki  chustki ,  ś c i erki

i u r . z e i H i i e  n b r s  « > v ^ r o b y
poleca najtaniej han.lel

JANA RiEDLA we Lwowie.
C c a y  h u r t ó w  sz e : pp (-usp-zedającym, wiaścmielom ho 'e lJ, re

it-u ra to rom  dla a spituli, zakładów kąpielowych i publicznych.

IIANDEL

Karola Bałiabana
we Lwowie, poleca 

w szystk ie g a tunk i |  
w sm aku  czystym  arom atycznym  

5 ko. M okki arabsk ie j . zł.
,  Jaw y zło tej . z }.
„ C eylon grubo z ia rn is ty  10 8t)

s i ę

d zie rża w y '  n iiiju t k uO c
od 600 do SOD m orgów w dobrej 

glebie, blisko kolei.
Oferty proszę nadsyłać do p. Ottokara 

1 .o-i Hellingera — Lwów, Gródecka Nr. 14. 15.

10 8 i 032 3~ 3

Ceylon średniej , zł. 10 '4 'ł
C uba w yśm ienitej . zł. JO- — 
L a ą u a ira  grubo  z ia r ­

nistej . . zł. 9-60
5 „ G uatem ala . . zł. 9 '20
5 „ S an tos . . . z ł .  8 80
F ra n ko  n  t każdą  stację pocztowa

W G a l i j i  278 30 -? I

« ( ł b y i r f . ł y  6 l * t a f ą  p r a i t y l  <>
górniczą w  wzorowo prowadzonej k o a n !  
a i  n f t l t y ,  ohznajomiony dokładnie ze 
wszystkiemi systemami wierceń a w szcze­
gólności z  h 'a n a t J y j s £ u m  i kombino­
wanym, n u  . z n k n j ę  p u « a d y  k le i  o w  
m k .  u r n  j  l n b  w i ę k s u  j
i c u p - t l j i i  Świadectwa na żądanie w od­
pisach. Zgłoszenia pod adresem : „ C ó r -  
n i k  “ post. restant. Kołomyja. 645 2—3

N a j l e p s z e  v r  j a k o ś c i * :  j e a t / n I e -  p e a n i e  i  n i e z a w o d n e  w  ' p i e c z y w i e

S k ' c l t s _  c b r & ż s b z : ®  p s - ^ t s c Ł w f . d e
•f. f a b r y k i  A d  I g .  Mn u i f p iłt  i  S y n a  w e  W i e d n i u  H t  M i . n .

Główny: skłacł dla Galicji -  w handlu K A R O L A  . l A t ł - A B  A N A  ^ Te  Ł - s ^ r c - w i e .
Łaskawe zlecenia z prowincji już przyjmuje i wysyliim drożdże w g^ksie oznaczonym przez szanownych odbiorców, na

I Świet.a Wielkanocne. 652 1—7

C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwik 
O bw ieszczenie.

;T.

X X ^ V ^ >  ( Z w y c z a j n e ;

Zgromadzenie walne Akcjonarjuszów
ces. król.  uprzyw ile jow an ej

kolei galicyjskiej Karolu Ludwika
o  g o d z i n i e  J O  p r z e do d b ę d z i e

044 1—1

s i ę  w  s o b o t ę  d  i i n  1 0  m u j u  1 8 0 0  r .
p o ł u d n i e n i  t v  W i e d n i u

w sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów żArcliitektów
fl. E s c f h e n i s a c h g t f s s e  G r .  O .

?§- 22 i 
k uprz 
w F ilji

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie W ydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z roku 1889.
2. Sprawozdanie roczne R ady zawiadowczej. „
3. U chw ała co do przychodu z roku 1889.
4. W ybór W ydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z r. 1890.
5. Uzupełnienie R ady zawiadowczej.
W  Celu korzystania z praw a głosowania na walnem zgromadzeniu należy7 złożyć akcje |

26 statutów7) najdalej do dnia 11 kw ietnia r. b. włącznie: w Wiedniu w kasie Towarzystw a c 
Zakładzie kredytowym  dla handlu i przemysłu, w kantorze M S. R o tszy ld a ; we L\V0Wife. 
c k uprz i.ustr. Zakładu kredytow ego dla handlu i przenrysłu w c. k uprz. gal akcyjnym  B anku 
liipote.cznym; w K rak o w ie : w galicyjskim  B anku dla handlu i przem ysłu; w Behin e : w7 B anku dla 
handlu i przemysłu, w kantorze S Bleicbróder. w D yrekcji Tow arzystw a dyskontowego, w kantorze 
Mendelś.eiim et Comp i w kantorze R ich tera et Comp ; w Wrocław! i j w szląskiej spółce bankowej ; 
w Lipsku: w powszechnym Zakładzie kredytow ym  niem ieckim ; w H am buryu : w kantorze pp. L.
Behrens i synów ; w Frankfurcie: n/M : w kantorze pp. M A. Rotszylda i synów i w niemieckim
Banku dla papierów wartościowych i w eksli; w Monachium: w A u to rz e  Merck, F inek  et Comp; 
w Stutgardzie : W  W irtęm berskim  zakładzie bankowym, ongi P flaum  et Comp.; w Karlsruhe: w k an ­
torze Yeit L. ITomburger.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcjonarjusz nie może zastępows-ć 
więcej jak 25 głosów we własuem i mocodawców imieniu.

W iedeń dnia 8 m arca 1890
R ada  zaw iadow oza.

§ W « d  k a w y

H M  H A  I & I f t U E J
? c a  god łem

póleoa
K  A  W  Ę  

w najlepsrych gatunkach
483 i iw s e d s jc :

Kawę am eiykaiska
i  Mg. r lr  1-80 1 fl l.

‘ł* iii-pwiiiejjj. 4’ę Mg sil. 9 15 9-6 - 
fraL-io

KAW A PALON.’ "ół kil złr 7-20 at 

O dbiorcom  m d  50  i lg .  o p m i
Wfa beEj# woal® tyoi gatunków k* 

wf ,  która iuni pod Ea*r_'f asejtei e
i i i

Pudr książęcy »laky
jest prawdziwym unikatem 
Etoimetyaznej, nie zawiera

w sztuce 
zawieja żadnyi fi i 

■netalioznyoh pierwiastków przyjemnie ' 
przylega do twarzy, nsd ,a śliczną, 
naturalną i przyjemną białość
i delikatność. —  Cena pndelke 1 sir.

iana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki perfum i mydeł 

118  toaletowych
wt Lwowie ul Kopernika 1. 8 . 

w Krukowie, Suldennioe 1. 2 0 - 
w Czemiowoaoh, Bynelr 1. 2 .

[8adzonkf i nasiona l(‘śink
pi-zesyła za zaliczką pocztą lub koleją 

’ * n u ic tw o  Z a m ii w  | i„il U > a n ią  
so*rt-v zb l'3 0 v ś w ie r k *  

90 ct, ir<o(li»,! v in  50 ct. z a  1 fn»D  
W .A ISZ O S T K I s o s n y  rocznej 50 ct. 
2-letniej 1 złr. ś w ie r k a  2- i 3-letnicgo 

1 złr. 20 ct., m o d r z e n i a  2. zł. 
W s a s y s ł k o  z a  1 . 0 0 0  « * t n  u .

_______ -624 3—20

O X X X X X X i X X X :  Z X Q

N ajprzew ielebniejszego 
księdza a rcy b isk u p a  Isak a  
Isakowic-za

K A Z A N I A
o  m ę c e  I a ń s k i e j

już opuściły prasę
Cena 3  złr. Z am aw iać m oż­
na  w D ru k a m i narodow ej 
W. M nieckiegu. L w ó w ,  
u lica  K o p ern ik a  liczba 7.

() X X X X X O

T r a w a  mi o d o w a
(H o Ilu i. iu u & tu  a;

a ieni-i > (iejrnc na gr nOi iU'11
u mokre zup lnie iiohe, n sajtw-iek 

wyforn-i lo i tn a , raz ziaiam* trw  k ją  
U f L c r a e c  ?r»i! ^ worki.in
Itus t j ’ 4  a i r .  p y.y zakupn e n r a
IO  k « P C y  dodaje *ię k o r .  c b zrl-(n i- 
i  tn.ówi- ma uakutecjnjJ 4 -  B n l s ś o  

w ic * , skłal r ts io n  w Jp »chni: r.f)8 4-15

W  powie ie R o b aty n sk iem  do 
w ydzierżaw ien ia  F O L W A R K  pod 
bardzo  ko rzy stn em i w arunkam i 
P o la  ornego 1?5 m orgów  i dobre 
b u d y n k i gospodarcze.

Bliższej wiadomości udzieli 
[ Bióro dzienników, Lwów ul K a- 

ro la  Juudwika 1. y. 643 2 - 2

Klozety
p o k o jo w e  to rfo w e

paten to w an e  odznaczone n a  W y­
staw ie hyg ien icznęj we L w ow ie, 
zupełn ie  ub ezw au ia jąee , jed y n y  

sk ład  u firm y
A n t o n i  H a l s k t

plac Marjacki — Lwów.
5  >2 5 -6

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  c e n ty  o d  w yrazu .

Potrzebna klucznica, uczciwa
energiczna, umiejąca także dobrze 
gotować i prasować. Zgłoszenia: 
Folw ark w Żołyni. 640 3 - 3

Rachmistrz lasow y potrzebny w 
powiat mielecki, ma byo wolny, 
niżej la t 30, posiadać niższy egza­
min. P łaca 360 zł. i tantiem a 
około 60 zł pomi- szkauie, opał.
Podania przyjm uje od członków 
Towarz37stwo wzajemnej pomocy
Oficjalistów, p lac j Cłiorążczyzny
. 4. L w ó w .  ___ 651 1 —1

Karyoikę lekką, w dobrym sta­
nę kup’ poczmistrz w Skolem.

P ra k ty k a n t lasow y poszukuje, po­
mady Łaska,w e zgłoszenia p rzy j­
m uje Z arząd   ̂ lasów  w  I  ipn icy
wielkiej p. Bobow a.

Oficjalistów ekonomi mych i 
leśników z bardzo dobrym i rek o ­
mendacjami polecić może Biuro 
wywiadowcze J . Polińskiego we 
Lwowie, ulica K arola Ludw ika 1.5.

636 2—3
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